
Gdansk, Gdynia, Elbląg I Sopot 
zakończyły kampanię sprańozdawczo -wyborczą PZPR
szczebla powiatowego w województwie' ' "

ROLA I FORMY PRACY ZSL W ŚRODOWISKU

Ubiegła sobota zamknęła pierwszy rozdział trwa­
jącej od miesiąca kampanii sprawozdawczo - wy­
borczej komitetów partyjnych PZPR na szczeblu 
powiatu. Obecnie do konferencji statutowej, która 
odbędzie się w drugiej połowie grudnia br., przy- 
gotowywuje się instancja wojewódzka Wybrzeża.

Dominantą wczorajszych 
konferencji, wymienionych 
w tytule, w przeciwieństwie 
do odbytych w poprzednim 
tygodniu, była problematy­
ka ekonomiczna.

Wszędzie podkreślano w 
dyskusji doniosłą rolę w ży 
ciu organizacji, jaką ode­
grał czerwcowy IV Zjazd 
Partii. Już na długo przed 
rozpoczęciem obrad zjazdu 
rozwinięto szeroką dysku­
sję wokół ogłoszonych tez 
zjazdowych. Zjazd dał od-

Port gdański
wykonał plan roczny

Dzisiaj (niedziela) w go­
dzinach rannych portowcy 
Gdańska zameldowali o wy 
konaniu rocznego planu 
przeładunków.

W ciągu 11 miesięcy port 
gdański przeładował łącznie 
5.490 tys. ton różnych to­
warów7, co stanowi 100 pro­
cent planu na rok 1964.

W rozbiciu na poszczególne 
grupy towarowe przeładowa­
no: 1.602 tys. ton węgla, 697 
tys. ton rudy, 511 tys. ton in­
nych masowych, 977 tys. ton 
zboża, 455 tys. ton drewna 
oraz 1.248 tys. ton drobnicy. 
Do końca roku port prze­

ładuje dodatkowo ponad 580 
tys. ton, w tym pracochłon j 
nych towarów drobnicy i; 
drewna odpowiednio 141 ty 
sięcy ton i 38 tys. ton.

Plan czwartego kwartału 
również wykonany zostanie 
z nadwyżką; w ciągu paź­
dziernika, listopada i grud­
nia br. port przeładuje 
1.667 tys. ton.

Grudzień nie będzie nale­
żał do łatwych, gdyż w iloś­
ci 110 tys. ton drobnicy znaj­
duje się m. in. 6.300 ton owo­
ców cytrusowych (pomarańcz, 
cytryn i in.), 25- tys. ton cuk- 
kru, 27 tys. ton cementu i 4,3 
tys. ton ziemniaków.
,W roku bieżącym portow 

cy gdańscy osiągną rekor­
dowy powojenny roczny 
przeładunek 1.100 tys. ton 
zboża, 500 tys. ton drewna 
i 560 tys. ton „innych ma­
sowych”. (bk)

powiedź na wiele proble­
mów nurtujących społeczeń 
stwo, stawiając jednocześ­
nie przed całym narodem 
zadania dalszego budowni­
ctwa socjalistycznego. Na­
stąpił poważny wzrost za­
angażowania się członków 
partii i bezpartyjnych w 
produkcji, w działaniu spo­
łecznym i politycznym. 
Świadczą o tym liczne, pod 
jęte i, jak oceniły konfe­
rencje, w zasadzie wykona­
ne czyny produkcyjne i spo 
łeczne. Mówili na ten te­
mat delegaci PLO, Arki, 
Stoczni im. Komuny Parys- 
skiej i Stoczni Gdańskiej, 

v 1 portu Gdyni i Gdańska, Hy 
drosteru, ZNTK i inni.

Mówcy zgodnie podkreś­
lali, że nastąpił wyraźny 
wzrost umiejętności organi­
zacyjnej partii w dziedzi-

„Mariner 4"
leci w Kierunku Marsa

WASZYNGTON (PAP). Sta­
ny Zjednoczone wystrzeliły w 
sobotę w kierunku Marsa 259- 
kilogramowy aparat „Ma­
riner 4”. W połowie lipca 
przyszłego roku ma on prze 
lecieć w pobliżu Marsa i 
przesłać na Ziemię około 
20 zdjęć telewizyjnych, po­
kazujących powierzchnię 
Czerwonej Planety.

Według wstępnych donie­
sień, start i pierwszy okres 
lotu wypadły pomyślnie.

WE WROCŁAWIU.
WARSZAWIE.

KATOWICACH

W MOSKWIE

I KRAKOWIE

Żywiołowa
demonstracja
przed ambasadami 
USA, Belqii 
Konga i W. Brytanii
MOSKWA (PAP). — Agencja 

TASS podaje, że studenci — 
obcokrajowcy, w większości 
Afrykańczycy, protestowali ży­
wiołowo w sobotę przed am­
basadą USA przeciwko zbroj­
nej interwencji w Kongu. De­
monstranci obrzucili gmach 
ambasady butelkami z atramen 
tern i kawałkami lodu. Przy­
byłe na miejsce demonstracji 
oddziały milicji przywróciły 
porządek.

Nieco później setki studen­
tów afrykańskich demonstro­
wał;- przed gmachem ambasa­
dy belgijskiej, niosąc transpa­
renty z napisem „Hańba kolo­
nizatorom!”, „Precz z Konga!”, 
„Niech żyją patrioci kongij- 
scy!”.

Studenci afrykańscy udali 
Się następnie do ambasady Re­
publiki Kongijskiej (Ueopold- 
ville), gdzie wybili szyby W 
oknach i próbowali przedostać 
się do gmachu, w czym prze­
szkodziły im oddziały milicji.

Jednocześnie około 309 stu­
dentów z krajów afrykańskich 
zawiesiło na gmachu ambasady 
W. Brytanii transparenty z na­
pisami „Ręce precz od Kon­
ga!”, „Precz z Czombem!”.

Zmarła jeszcze jedno
z paryskich 
pięcioraczków
PARYŻ (PAP). W sobotę 

z paryskich pięcioraczków 
pozostało już tylko troje
dzieci. W południe zmarł w 
ośrodku pediatrycznym ma 
ły Dominik. Lekarze prowa 
dzą dramatyczną [Walkę o 
ocalenia iroiea pozostałych.

Powstają terenowe 
ośrodki eloklromdzgOw

WARSZAWA (BN-T PAP). W 
br. wrocławska fabryka „El- 
wro” oddała do użytku 10 ma­
szyn matematycznych UMC-1 i 
8 maszyn „Odra 1003”. Instytut 
Maszyn Matematycznych wypro 
dukuje 3 maszyny zam-2.

Elektromózgów przybywa nam 
cora.z więcej, jednakże w po­
równaniu z krajami nawet sła­
biej rozwiniętymi gospodarczo 
— Polska pozostaje w tyle.

Duże znaczenie w tej sytuacji 
ma tworzenie w kraju wyspe­
cjalizowanych zakładów elek­
tronicznej techniki obliczenio­
wej — przedsiębiorstwa powo­
łanego zarządzeniem przewod­
niczącego Komitetu Nauki i 
Techniki, wicepremiera Euge­
niusza Szyra. 4 pierwsze ośrod 
ki mają powstać we Wrocła­
wiu, Warszawie, Katowicach i 
Krakowie. Przedsiębiorstwo pod 
lega pełnomocnikowi rządu — 
mgr inż. Eugeniuszowi Zadrzyń 
skiemu.

Istniejące w kraju elektro­
niczne maszyny cyfrowe w za­
sadzie pozostaną u dotychcza­
sowych użytkowników. Nato­
miast nowe maszyny, zarówno 
produkowane w kraju, jak i 
importowane — będą w pierw­
szej kolejności przeznaczone dla 
terenowych wyspecjalizowanych 
zakładów obliczeniowych. Kon­
centracja maszyn nie dotyczy 
placówek naukowych i szkói 
wyższych, gdzie urządzenia te 
służą szkoleniu fachowców i 
pracom naukowym.

nie kierowania życiem gos­
podarczym i społecznym za 
kładów i instytucji. Pod­
kreślali niemałe znaczenie 
organów Samorządu Robot­
niczego, jako dźwigni współ 
działania mas w zarządza­
niu gospodarką socjaiistycz 
ną i uruchamianiu ukry­
tych rezerw.
© Dokończenie na str. 2

WIEJSKIM — UDZIAŁ W 20-LETNIM DOROBKU 

KRAJU — POTRZEBY I POSTULATY WSI

Trzeci dzień obrad 
Kongresu ZSL
WARSZAWA (PAP). — 

W sobotę, 28 bra., IV Kon­
gres ZSL, który odbywa się 
w sali Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie, konty­
nuował obrady. Wypełniły 
je wielogodzinna dyskusja, 
w której zabierało głos bli­
sko 30 delegatów.

Fragment prezydium konferencji w Gdańsku.
Fot. Wł. NieżywińskI

ZSRR sile przyfąl od liF 
dokumentów r ’ /
Układu Moskiewskiego
MOSKWA (PAP). Agen-jsje do Berlina zachodnie 

eja TASS podaje: I go.
Związek Radziecki nie’ Ambasadorowi NRF oznaj'-

przyjął na przechowanie od nie należał i iiie należy zatomizaeji Ameryki Łacińskiej. 
Niemieckiej Republiki Fe- ani w sensie terytorialnym ani 
deralnej dokumentów raty-j państw owym do Republiki Fe- 

TTi.ł,..!.. deralnej. Fakt ten uzńawanyfikacyjnych Układu Mos-:jesj. przez wszystkie państwa, 
kiewskiego O; zakazie do-i W tym również przez rządy 
świadczeń z bronią nuklear usa, Anglii i Francji, z tego 
n, w trzech Środowiskach, jÄ
ponieważ zawierały one PO- jtensjl do zachodniego Berlina

Obradom w tyrn dniu 
przewodniczyli kolejno: Ta­
deusz Makowski — prezes 
WK ZSL w Warszawie, Ste­
fan Ignar — członek Pre­
zydium NK, Bronisław Lu­
fy — przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej z woj 
poznańskiego i Izabella Ko- 
sarzecka — delegatka z pow. 
Ostróda.

Na obradach obecni byli 
zastępca członka Biura Po 
litycznego KC PZPR ■— 
Mieczysław Jagielski 1 i se­
kretarz KO — Józef Tcjch- 
ma.

W sobotniej dyskusji, podob­
nie jak i w poprzednich dniach, 
dominowały sprawy działal­
ności stronnictwa, jego roli i 
form pracy w środowisku wiej­
skim, dorobek ideowy j -organi­
zacyjny ZSL, jego udział w 
20-letnim dorobku naszego kra­
ju i zadania w realizacji pro­
gramu rozwoju rolnictwa i ca­
łej wsi w latach przyszłej 5- 
latki. Szeroki; odbicie w dy­
skusji znalazły także potrzeby 
wsi, jej postulaty wobec prze­
mysłu i handlu, organizacji i 
instytucji obsługujących wieś, 
postulaty wobec szkolnictwa i 
instytucji kulturalnych.

O dorobku ideowo-polity- 
cznym stronnictwa i jego 
udziale w budowie Polski 
Ludowej mówił szeroko wi­
ceprezes NK ZSL — Bole­
sław Podedworny.

A. Rapacki
przybył do Meksyku
MEKSYK (PAP). W czwartek 

późnym wieczorem (czasu lo­
kalnego) przybył d<> Meksyku 
minister spraw zagranicznych 
PRL, Adam Rapacki. Reprezen­
tować on będzie Polskę na u- 
roczystościach objęcia stanowi­
ska prezydenta Meksyku przez 
dr Gustava Diaz Ordaza.

Poranna prasa piątkowa przy 
niosła na czołowym miejscu 
wiadomość o przybyciu mini­
stra Rapackiego oraz odpowie­
dzi polskiego ministra na pyta­
nia dziennikarzy meksykań­
skich, szczególnie zainteresowa 
nych opinią autora idei strefy 
bezatomowej w momencie, gdy 
w Meksyku odbywa się wstęp­
na konferencja dla spraw de

Niedziela, 29 i poniedziałek 30 listopada 1964 t.

BUDUJEMY 
coraz taniej
Konferencja prasowa w MGK

stanowienia o rozciągnięciu czy toż występowania w jego
imieniu są nie do pogodzeniaprzez rząd NRF działania 

układu również na Berlin 
zachodni.

Ambasadorowi NRF, Hor­
stowi Groepperowi oświad­
czono w ministerstwie spraw 
zagranicznych, że taki do­
kument nie może być przy­
jęty na przechowanie, po­
nieważ został sporządzony 
z pogwałceniem ogólnie 
uznanych norm prawa mię­
dzynarodowego. Rząd NRF 
usiłuje przedstawić w nim 
swe nieuzasadnione preten-

z zasadami normalnych stosun­
ków między państwami i z pra 
wem międzynarodowym, tak 
samo jak gdyby NRF zechcia­
ła występo-wać w imieniu ja­
kiegokolwiek kraju lub też roz­
ciągać nań swą władzę.

W 22 rocznicą
śmierci 
M. Nowotki
WARSZAWA (PAP). W 22 rocz 

nicę śmierci I sekretarza PPR 
MARCELEGO NOWOTKI zlożo 
no w sobotę na jego grobie na 
Powązkach wieńce ł wiązanki 
kwiatów,

©----

Obchody
Dnia Hoticnorążego

P, Jaroszewicz dokonał otwarcia
kopalni i elektrowni „Mamo#“
TUREK (PAP). 28 bm. za 

stępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wice­
prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz dokonał 
w obecności ministra górni­
ctwa i energetyki Jana Mi- 

WARSZAWA (PAP), w prze- tręgb I sekretarza KW
dedniu rocznicy wybuchu Pow 
stania Listopadowego rozpoczę­
ły się w szkołach oficerskich 
WP tradycyjne obchody Dnia 
Podchorążego. W sobotę od­
były się capstrzyki i akade­
mie. Główne uroczystości — 
zaprzysiężenie młodych pod­
chorążych odbędzie się w nie­
dzielę tj. w dniu rocznicy No­
cy Listopadowej.

Kowe uchwały KERM
WARSZAWA (PAP). Komitet 

Ekonomiczny Rady Ministrów 
na posiedzeniu 28 bm. powziął 
uchwałę określającą zasady two 
rżenia rezerw inwestycyjnych 
na lata 1966 — 70. Tworzone w 
oparciu o postanowienia uch­
wały rezerwy: centralna oraz
resortowe i wojewódzkie przy­
czynić się mają do zapewnie­
nia prawidłowej realizacji pla­
nu 5-letniego na lata 1966 — 
1970 i rocznych planów gospo­
darczych w zakresie inwesty­
cji, zgodnie z cyklami budo­
wy.

Podjęta przez KERM uchwa­
la w sprawie organizacji do­
staw kompletnych obiektów dla 
eksportu ureguluje wzajemne 
stosunki dostawców krajowych 
i eksporterów odpowiednio do 
szczególnych warunków dosta­
wy takich obiektów.

Rozpatrzono projekt rozpo­
rządzenia przewidzianego w 
kodeksie cywilnym, a zawiera­
jącego szczegółowe przepisy 
wykonawcze w sprawie prze­
noszenia własności nieruchomo­
ści rolnych, znoszenia współ­
własności oraz dziedziczenia 
tych nieruchomości.

Na wniosek ministra budow­
nictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych sprecyzowane zo­
stały. zadani* w zakresie wy­

znaczenia terenów budowla- 
inych na wsi na lata 1965 — 
j 1970. Realizacja postanowień I uchwały przyspieszy wykona­
lnie ustawy z dnia 31 stycznia 
,1961 r. o terenach budcwla- 
•nych na obszarach wiejskich 
oraz usprawni planowe wyko­
nanie zadań w zakresie bu­
downictwa wiejskiego.

KERM powziął też uchwałę 
określającą kryteria lokaliza­
cji instytutów naukowo-badaw­
czych i centralnych laborato­
riów.

Przewidywany przebieg pogo 
dy dla wybrzeża wschodniego 
w dniu 29 bm.

Zachmurzenie zmienne i miej 
scami przelotne opady. Tempe­
ratura minimalna minus i sto­
pień, maksymalna plus ti stop­
ni.

j Wiatry południowo . zachód- 
1 nie do południowych, słabe.

PZPR w Poznaniu Jana Szy 
diaka oraz I sekretarza KC 
ZMS Mariana Renke uroczy 
stego otwarcia kopalni wę­
gla brunatnego i elektrow­
ni „Adamów”. Z terenu od 
krywki ruszył do pobliskiej 
elektrowni pierwszy pociąg 
elektryczny załadowany bru 
natnym paliwem.

Zwiedzając kopalnię goś­
cie szczególnie interesowali 
się nowoczesnymi metodami

eksploatacji złoża, które o- 
blicza się na 120 milionów 
ton węgla. W kopalni pra­
cuje sześć olbrzymich ma­
szyn wydobywczych produk 
cji NRB oraz kilka odcin­
ków taśmociągów o łącznej 
długości 23 km, których bu 
dowa kosztowała ponad 
mld zł. Odkrywka osiągnie 
w ciągu najbliższych lat ma 
ksymalne wydobycie 4,2 
min t tego paliwa rocznie.

WARSZAWA (PAP). — 
Przed 4 laty podjęto szero­
ką akcję usprawniania bu­
downictwa, ujawniania
tkwiących w nim rezerw i 
obniżania kosztów. O rezul- 
tatach tej akcji, a także o, 
zadaniach budownictwa w1 
przyszłej 5-latce poinformo­
wał wiceminister gospodarki 
komunalnej Zdzisław Drozd 
na zorganizowanej w sobo­
tę konferencji prasowej.

W latach 1961—63 budow­
nictwo mieszkaniowe typu 
miejskiego poważnie siania 
ło, bo z blisko 2.470 zł za 
1 m kw. powierzchni użyt­
kowej do niespełna 2.280 zł, 
czyli o 7,6 proc.

Wobec postawionego przed bu 
downictwem zadania dalszej 
obniżki kosztów ciężar poszu­
kiwań zaczyna się przesuwać 
w stronę wykonawstwa budów 
lano — montażowego, oczywiś­
cie nie znaczy to, że zarówno 
projektanci, jak i inwestorzy 
nie mają już nic do powiedze­
nia. Szczególnego znaczenia na­
biera m. in. sprawa właściwej 
koordynacji budownictwa reali­
zowanego (na jednym terenie) 
przez różnych inwestorów —- 
rady . narodowe, spółdzielczość 
i zakłady pracy.

Wiąże się z tym zagadnienie

OIA dcmsga się 
zaprzestania
intaencji zbrojne)
w Kongu
PARYŻ (PAP). Jak dono­

szą z Nairobi, w sobotę za­
kończyło się posiedzenie spe 
cjalncj komisji OJA do 
spraw Konga. W powziętej 
uchwale uczestnicy obrad 
postanowili zalecić sekre­
tarzowi generalnemu Orga­
nizacji Jedności Afrykań­
skiej zwołanie 18 grudnia 
w Addis Abebie nadzwy­
czajnej sesji szefów państw
1 rządów krajów afrykań­
skich. Przed tą sesją odbyć 
się ma w dniach 16 i 17 
grudnia konferencja rady 
ministrów OJA.

W innych uchwałach u- 
czestnicy posiedzenia spe­
cjalnej komisji OJA doma­
gają się natychmiastowego 
zaprzestania obcej interwen 
cji zbrojnej w Kongu, na­
tychmiastowego wycofania
2 Konga wszystkich najem­
ników i przerwania ognia.

maksymalnego — zgodnego * 
nowymi normatywami — wy­
korzystania obszarów pod za­
budowę mieszkaniową. „Uzbro­
jenie” 1 ha pod inwestycja 
mieszkalne kosztuje od 900 ty­
sięcy do ponad l min zł, w 
związku z czym wyeliminowa­
nie przypadków marnotrawstwa 
cennego terenu jest źródłem dal 
szych milionowych oszczędności.

We wszystkich wojewódz­
twach opracowane zostały 
„zestawy” projektów, wed­
ług których wznoszone bę­
dą domy mieszkalne w la­
tach 1966—70.

Zestawy zawierają łącznie 
27Ü projektów, z których każ 
dy dostosowany jest do tech 
nologii budowlanej stosowa 
nej na danym terenie. Do­
kumentacja uwzględnia rów 
nież miejscowe materiały 
i' sprzęt, którym dysponują 
przedsiębiorstwa.

Te i inne poczynania są 
podstawą planowanej na 
przyszłą 5-latkę obniżki 
kosztów budownictwa miesz 
kaniowego. Już bowiem w 
1965 roku średni koszt 1 m 
kw. powierzchni użytkowej 
powinien spaść — według 
założeń — do 2.070 zł, to 
znaczy o 9,2 proc. w stosun 
ku do 1963 roku. W latach 
następnych budownictwo 
rad narodowych powinno o- 
siągnąć średni koszt 1 hi 
kw. — 1,7 tys. zł.

VIII Kongres MZS
obraduje w Sofii
SOFIA (PAP). W sobotę 

28 bm. rozpoczął w stolicy 
Bułgarii 10-dniowe obrady 
VIII Kongres Międzynaro­
dowego Związku Studen­
tów, skupiającego obecnie 
75 krajowych organizacji stu 
denckich.

----- •—-
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• PARYŻ (PAP). — Agencja 
France Presse donosi z Chartu 
mu, iż podano tam oficjalnie 
do wiadomości, że przywódcy 
powstańców kongijskich — C. 
Gbenye, G. Saumialot, P. Mn- 
lele i Olenga przybyli w sobo 
tę do Sudanu południowego.

WYZWOLENIA ALBANII

Depesza z Polski
Z okazji 20 rocznicy 

wyzwolenia Albanii Ra­
da Państwa przesłała do 
Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Ludowej Re­
publiki Albanii depeszę 
ze szczerymi pozdrowie­
niami i życzeniami.

Wierzymy — głosi m. 
in. depesza — że przy­
jaźń między narodem 
polskim i albańskim bę­
dzie rozwijała się dla do­
bra obu narodów, dla 
zwycięstwa sprawy so­
cjalizmu i pokoju.

® PARYŻ (PAP). W sobotę 
przybył do Paryża amerykański j 
podsekretarz stanu George Ball j 
celem przeprowadzenia rozmów ] 
w sprawie politycznych i gos-1 
podarczych zagadnień sojuszu! 
atlantyckiego. Na pierwszy plan ! 
wysuwa się problem wielo-1 
stronnych sił nuklearnych; 
NATO.

Iowa prowokacja USA
wobec Wietnamu pin.
HANOI (PAP). Po raz 

drugi w ciągu ostatnich 
dni amerykańskie i połu­
dniowo - wietnamskie okrę­
ty wtargnęły w sobotę na 
wody terytorialne DRW i I 
ostrzelały dwie miejscowo­
ści w prowincji ThyaTbiem 
— informuje wietnamska! 
agencja informacyjna Ostrze 
liwanie trwało 15 minut, poj 
czym okręty szybko wyco-1 
fały się. 1

Od 20 lat istnieje budująca socjalizm Albania 29 listopada kraj ten został 
wyzwolony spod okupacji hitlerowskiej dzięki zwycięskiej ofens\wie wojsk 
radzieckich na Bałkanach. Od tego czasu kraj, uważany za przykład feudalnego 
zacofania w samym sercu Europy — dokonał wielkiego skoku: od średniowie­
cza do współczesności XX wieku — technicznej, gosp odarczej i sp decznej. 
Tam, gdzie niegdyś panowała surowa przyroda albańskich gór — pet ostały 
noice miasta,

Na zdjęciu: sztuczna zapora elektrowni wodnej „Bystrica”. 1
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Gdańsk wyciągnie wnioski 
z doświadczeń ' ' lat
szykując się do rM nowej pięciolatki
W konferencji, która o- 

bradowała w sali Techni­
kum Mechanicznego w Gdań 
sku, uczestniczyli m. in. Jan 
Ptasiński — I sekretarz KW 
PZPR, Ryszard Paciorkow- 
ski — przedstawiciel Wy­
działu Propagandy KC 
PZPR oraz J. Nikołajew — 
kierownik Wydziału Orga­
nizacyjnego KW PZPR.

Słowo wprowadzające do 
dyskusji wygłosił I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego — 
'Jerzy Hajer. Na wstępie o- 
raówił on sprawy produkcji 
przemysłowej. Dynamika 
wzrostu produkcji nie zaw­
sze szła w parze z zacho­
waniem wskaźników kosz­
tów i wzrostu wydajności 
pracy. Poważny przełom na 
tym odcinku dokonała mo­
bilizacja załóg przez orga­
nizacje partyjne i Konfe­
rencje Samorządu Robotni­
czego.

Omawiając zadania na rok 
1965 i przyszłą 5-latkę, mów­
ca zwrócił uwagę na potrze­
bę wyciągnięcia właściwych 
wniosków z minionych do­
świadczeń i na rygorystyczne 
przestrzeganie właściwych pro 
porcji ekonomicznych w pla­
nowaniu. Z pobieżnej analizy 
wynika, że wskaźniki zada­
niowe na rok 1965 są zani­
żone. W najbliższym czasie 
winny się odbyć KSR, oma­
wiające plan każdego zakła­
du. Należy się spodziewać, że 
przyjęte przez samorządy pla 
ny będą odpowiadać wymo­
gom gospodarności i wydobę- 
dą na jaw wszystkie rezer­
wy.

W wystąpieniu sekretarza 
Hajera szeroko została o- 
mówiona sprawa budowni­
ctwa mieszkaniowego w 
Gdańsku. Zważywszy, że 
problem ten omówiliśmy 
już poprzednio w wywia­
dzie z sekretarzem organi­
zacji gdańskiej, ogranicza­
my się do stwierdzenia, że 
gdańscy budowlani mają 
najlepsze wyniki w kraju 
na odcinku poszukiwań o- 
szczędnego budownictwa 
oraz że plan izbowy zostai 
przekroczony.

Plan na lata 1S66 — 1970 
przewiduje wybudowanie w 
Gdańsku 42 tysięcy izb mie­
szkalnych, Należy się spo­
dziewać, że dalszy rozwój mc 
clianizacji budownictwa i re­
zerwy programu budowni­
ctwa spółdzielczego pozwolą 
wykonać te zadania z nad­
wyżką.

Ważnym problemem są 
zadania inwestycyjne dla 
Gdańska w przyszłej 5-lat- 
ce. • Ucząc się na błędach, 
należy dążyć do unikania 
rozdrobnienia inwestycji. 
Ważną również sprawą jest 
przygotowanie się do inwe­
stycji. Niepokojącym obja­
wem na tym odcinku jest 
fakt, że spośród przyjętych 
przez komisje rozdzielcze 
robót na 1965 rok, opiewa­
jących na kwotę 190 min zl 
zaledwie dla 3o proc. po­
siadamy już pełną doku­
mentację. Inwestycje ze 
względu na ograniczone mo 
żliwości wzrostu zatrudnie­
nia będą musiały iść w kie 
runku modernizacji zakła­
dów eraz mechanizacji ro­
bót pracochłonnych. Prace 
budowlane powinny doty-

szy w nim udział bezpar­
tyjnych. Swoją rolę polity­
czno - wychowawczą partia 
spełnia także poprzez licz­
ne organizacje związkowe, 
młodzieżowe, kobiece i spo­
łeczne. Bardzo blisko spra­
wami młodzieży i jej orga­
nizacji żyją szkolne orga­
nizacje partyjne.

Kończąc swoje wystąpie­
nie Jerzy Hajer zaapelował 
do uczestników konferencji 
o krytyczną dyskusję rozwi 
jającą dostarczone im ma­
teriały sprawozdawcze.

Gdańsk, Gdynia, Elbląg i Sopot
Dokończenie ze str. 1 | je na ogół wszędzie. Pewne
Podejmowanie i pomy-1

ślna realizacja coraz trud- tych proporcji zanotowano
niejszych problemów spo- w GdynL °!iok r°"

botmkow na pomyślny o-
braz struktury składu oso-łecznych i gospodarczych, 

powoduje dalszy wzrost 
autorytetu członków i in­
stancji partyjnych.
Jednym z dowodów słu­

szności tej oceny jest dyna­
miczny wzrost szeregów par 
tyjnych.

Tak np. gdańska organiza­
cja w okresie kadencji przy­
jęła 3.731 kandydatów, gdyń­
ska — 1.820 kandydatów. So­
pot tylko w roku bieżącym 
przyjął 166 kandydatów, W 
tym 108 robotników.

Ta tendencja poprawy 
składu socjalnego występu-

bowego partii wpłynął w 
okresie sprawozdawczym du 
ży przypływ pracowników 
inżynieryjno - technicznych 
oraz nauczycieli i młodzie­
ży rekrutującej się przede

cznej własności I społecz­
nym interesom oraz wyro­
bienie przekonania o współ­
odpowiedzialności za ich o- 
chronę — może położyć ta­
mę omówionym, szkodli­
wym zjawiskom.

W późnych godzinach wie 
czornych wczorajsze konfe­
rencje wybrały władze par­
tyjne. Składy personalne no 
wych sekretariatów podamy

wszystkim z szeregów ZMS. jw następnym numerze na- 
Ten proces odmładzania j szego pisma.

• Wielkie plany budowlane
organizacji sopockiej

• Intensywna walka
z nadużyciami w handlu

Na konferencję sprawo-]go programu kompleksowe- 
zdawczo-wyborczą organi- go budownictwa na lata 
zacji sopockiej przybyli m.jl966 — 70 z uwzględnie-
in. sekretarz KW PZPR niem typowych projektów
Tadeusz Wrębiak i kierow­
nik Wydziału Nauki, Oświa 
ty i Kultury KW Stanisław 
Skrok.

Referat wprowadzający 
do dyskusji wygłosił Zenon 
Bancer, I sekretarz Komi­
tetu Miejskiego PZPR. In­
formując konferencję o 
realizacji zobowiązań pro­
dukcyjnych i czynów spo­
łecznych określił ich łączną 
wartość na 14.086.100 zł. Za 
kłady pracy wykonały już

technicznych oraz mecha­
nizacji robót. Wreszcie po­
trzeba doprowadzenia do 
maksymalnej koncentracji 
środków finansowych prze 
znaczonych przez zakłady 
pracy na budownictwo mie 
szkaniowe.

organizacji znalazł swoje 
miejsce również w dysku­
sji. M. in. dużo na ten te­
mat mówił na konferencji 
sopockiej tow. Jerzy Roben.

Ogólne wrażenia, jakie na 
rzucają się z dyskusji na 
omawianych konferencjach, 
to duża dojrzałość i zna­
jomość zagadnień swego te­
renu we wszelkich jego prze 
jawach. Zarówno kierowni­
cy, jak i szeregowi z repre 
zentowanych zakładów i in­
stytucji zabierający głos, 
dawali praktyczny dowód 
zacierających się różnic 
szczebli w znajomości za­
dań planowych i w trosce 
o ich realizację.

Jeśli chodzi o krytyczne 
akcenty dyskusji to gene­
ralnie pod obstrzałem sta­
nęły zagadnienia handlu, 
służby zdrowia, usług i go­
spodarki komunalnej. Stąd 
już tylko krok do ogródka 
rad narodowych. Pod ich a- 
dresem padło wiele gorz­
kich uwag, zwłaszcza jeśli 
idzie o zdarzający się jesz­
cze niewłaściwy stosunek 
urzędnika do obywatela. Jak 
określił jeden z mówców, 
urzędnicy widzą petenta z 
tamtej strony okienka wy­
łącznie przez pryzmat para 
graiu. Często gubią przy 
tym humanistyczne i kla­
sowe treści .swojej reprezen 
tacji ludowej władzy. Kry-

W sprawozdaniach obok ńru 
kujemy najistotniejsze pro­
blemy, poddane pod dysku­
sję delegatów przez pierw­
szych sekretarzy ustępują­
cych komitetów Gdańska, 
Gdyni i Sopotu. Podobny ma 
teriał, dotyczący Elbląga, za­
mieszczamy na stronie 6 wy­
dania elbląskiego „Dziennika 
Bałtyckiego”. WAC

rezerw w
zadań. na najbliższe lata

główny ambicją gdyńskiej organizacji
Na konferencję sprawo­

zdawczo-wyborczą w Gdy­
ni przybyło 175 delegatów. 
W konferencji uczestniczył 
zastępca członka KC PZPR, 
sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego Jan Ossowski. 
Konferencję otworzył i sło­
wo wstępne wygłosił I se­
kretarz Komitetu Miejskie­
go w Gdyni Ryszard Jagieł­
ło.

Omawiając poszczególne 
działy gospodarki narodo­
wej i wykonanie zadań w 
ciągu trzech kwartałów 
stwierdził, że w Gdyni w 
przemyśle, rybołówstwie i 
budownictwie nastąpił ogól-

Dalszym podstawowym 
wa,runkiem realizacji tak 
szeroko zakrojonego progra­
mu budownictwa mieszka- ] 
niowego jest wykonanie nie-1 
zbędnych inwestycji ogól- j 
nomiejskich i urządzeń to- j 
warzyszących.

wojewódzka Pracownia Ur tycznie oceniona została po- 
banistyczna opracowała W lityka zbyt pochopnych i 
związku z tym projekt pod j niedotrzymywanych obietnic 
nazwą „Optymalizacja roz- ze strony rad narodowych, 
mieszczenia zadań budownic- Mówili O tym m. in. tOwa- 
twa mieszkaniowego w la-: rzysze Jan Buśko ze StO- 
tach 1966 — 1970 w zespole Vzni im. Komuny Paryskiej

i Józef Zad, maszynista ko-

Fragment prezydium konferencji gdyńskiej.
Fot. Wł. Nieżywiński

Za stołem prezydialnym 
konferencji sopockiej.

Fot. Wł. Nieżywiński

swoje zobowiązania w 92,5 
proc., natomiast czyny spo­
łeczne zrealizowano w 81,3 
proc.

Charakteryzując program 
budownictwa mieszkaniowe­
go, oraz trudności w jego 
realizacji, mówca podał, że 
według planu na rok przysz­
ły Sopot uzyska ogółem 1008 
izb mieszkalnych. Projekt 
przyszłego planu 5-letniego 
przewiduje ogółem budową 
blisko 6 tys. izb mieszkal­
nych.

Program ten stworzy wa­
runki do zamieszkania w

czyć tylko^ tych działów pro Sopocie ponad 80 tys. mie 
dukcji, które zapewniają g-] szlcańców, ale jednocześni
fektywne zwiększenie istnie 
jących mocy produkcyj 
nych.

stawia i swoje wymagania. 
Jednym z nich jest wyko­
rzystanie pod intensywne 1 
zwarte budownictwo wol­
nych terenów. Drugie to o-

Dużą część swego przemó« 
wienią tow. Hajer poświęci!
problemowi walki z demora-1 - . oBÓlnomieiskie-lizacją i występującymi, zwła| Pucowanie ogoinomiejSKie
szcza w handlu, nadużycia­
mi.

Przechodząc do spraw 
właściwych stosunków i at­
mosfery w zakładach pracy 
zwrócił uwagę na współza­
leżność tych zagadnień z po 
ziomem ideowo - moralnym 
członków partii oraz wyso­
kim autorytetem kadry par 
tyjnej. W gdańskiej organi­
zacji, gdzie co trzeci jest 
kandydatem lub członkiem

Erotyczne zwierzęta
z Zoo w Płocku
popłynę do Bueaos A res

Drobnicowiec PLO m-s „Sień 
kiewicz” pływający na linii po 
łudniowoamerykańskiej — ła­
duj« obecnie w Gdyni około 8 
tys. ton różnych towarów, a 
rn. in. ziemniaki do Cąsablan- 

, ... . , . , , , ki, blachę do Buenos Aires,o krótkim stażu, problemy sł6d i 20 samochodów ciężaro-
kształtowania świadomości wych do Santos itp. 
ideowo - polityczne nabie- j Niecodziennym natomiast ła- 
rają szczególnego znaczenia, äunkiem będą na „Sieukiewi-
_ , ,__, . t czu” egzotyczne zwierzęta aZ roku na rok rośnie licz- ogrodu zoologicznego w Płoc­
ha szkolących się członków, ku. Statek zabiera do Buenos 
9 przede wszystkim kandy-1 Aires, w ramach wymiany a
rłfltńw nart i i W tvn roku1 tamtejszym ogrodem, dwa lwy,
GatOW partii. W tym TOKU i dwje owce grzywiaste, dwä da
osiągnęliśmy już 14.000 U- niele, dwa pawie i inne zwie-
czestników szkoleń’?,. Jed- rząta.
nym z mierników zwiększa ni”nia w remo;cie> opuści Gdy 
jącej się roli szkolenia par-,nię parę dni później, niż prze- 
tyjnego jest coraz liczniej-1 widywa««* (cz)

Gdańsk — Gdynia

Po wyczerpaniu zagad­
nień, związanych z potrze­
bami i planami gospodarki 
komunalnej, mówca szero­
ko omówił zagadnienie po­
stawy członka partii w 
Świetle materiałów IV Zjaz 
du. Na tle tego zagadnie­
nia zarysowała się ostro 
potrzeba ofensywy ideolo­
gicznej i wzmożonej kon­
troli w związku z notowa­
nymi przejawami nadużyć 
gospodarczych.

W, tym roku organa Milicji 
Obywatelskiej wszczęły w 
Sopocie 99 dochodzeń. Już 
wstępna analiza tych spraw 
mówi, że straty jakie po­
niosła nasza gospodarka 
opiewają na sumę ponad 
1.700.000 zł.

Wyniki pracy Państwo­
wej Inspekcji Handlowej 
ną terenie Sopotu na 81 
kontroli, dokonanych w o- 
kresie ostatnich trzech 
kw7artalów, stwierdziły w 
74 wypadkach nadużycia 
na niekorzyść konsumentów. 
Dla pełnej ilustracji tego 
problemu możną się posłu­
żyć innym przykładem. Na 
zlecenie , Instytutu Handlu 
Wewnętrznego dokonano 
262 zakupów w sklepach 
handlu detalicznego i stwier 
dzono nadużycia w ponad 
88 proc. Na zakupy wydano 
20 tys. zł i stwierdzono, że 
różnica w przeliczeniu war­
tościowym na niekorzyść 
konsumentów wyniosła 2,48 
proc. tej sumy. Jeżeli weź­
miemy pod uwagę, że rocz­
ne obroty handlu detalicz­
nego artykułami spożyw­
czymi wynoszą w kraju po­
nad 100 miliardów złotych, 
to podane wyżej odsetki 
oszukańczych transakcji do 
chodzą do zawrotnej sumy 
2,5 miliarda złotych

Brak dostatecznej czuj­
ności ze strony organizacji 
partyjnych i często liberal­
ny stosunek dyrekcji zakła­
dów pracy, instytucji i pla­
cówek handlowych stwarza 
ją sprzyjające warunki dla 
przestępczej działalności róż 
nego rodzaju oszustów.

Trzeba sobie zdać sprawę 
z tego, że tylko atmosfera 
powszechnego potępienia 
kradzieży mienia społeczne­
go pozwoli doprowadzić do 
likwidacji tej plagi.

lejowy
W Gdańsku, a w szczegół1 

ności w Gdyni i Sopocie, z «1 
uwagi na specyfikę tych 
miast, dużo uwagi poświę­
cono w materiałach konfe­
rencji, jak również w wy­
powiedziach delegatów, na­
piętnowaniu zdarzających 
się wypadków nadużyć w 
handlu, gastronomii oraz 
instytucjach, mających kon 
takt z sektorem kapitalisty­
cznym, jak np. „Polfracht”, 
„Polcargo”, Urząd Celny itp.

Mówcy krytykowali brak 
koordynacji kontroli zew­
nętrznej, wewnętrznej i spo 
łecznej. Ujemna ich zda­
niem — jest zwłaszcza prak 
tyka niedoceniania kontroli 
społecznej i formalnej tyl­
ko z nią współpracy orga­
nów, powołanych z urzędu 
do ścigania przestępstw go­
spodarczych. Zdaniem dys­
kutantów, wyniki społecz­
nej kontroli należy szeroko 
popularyzować w poszcze­
gólnych zakładach i środo­
wiskach, zachęcając w ten 
sposób do aktywnego współ 
działania w ujawnianiu i 
likwidacji korupcji i, nadu­
żyć.

Tylko wytworzenie pow­
szechnego klimatu potępie­
nia szkodliwej działalności, 
wymierzonej przeciw społe-

I LIGA KOSZYKÓWKI

GKS Wybrzeże-W sła
68:79

W pierwszym w tym sezonie 
spotkaniu na własnym terenie 
koszykarze GKS WYBRZEŻE 
przegrali w meczu z krakow­
ską WISŁĄ 68:79 (34:42). Sę­
dziowali Jarzę biński i Snopiń- 
ski z Warszawy.

GKS WYBRZEŻE: Wysocki 18, 
Czarnowski 16, Młynarczyk 14, 
Jezierski 10, Broda 6, Bomka 
4, Gostomski 0.

WISŁA: Langiewicz 22, Pio­
trowski 15, Ńiewodowski 12,

SNMNNKni WSI
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Z bocznej trybuny

Nie ma cudów
w sporcie i turystyce

TO był naprawdę wielki 
szok. W ciągu kilku 

ostatnich dni bawiła na rze* 
szowszczyźnie 65-osobowa 
grupa dziennikarzy sporto­
wych z całego kraju, któ­
rzy nie tylko uczestniczyli 
w szkoleniowym seminarium 
(jednym z tematów były 
problemy poolimpijskie), 
ale mieli okazję dzięki go­
ścinności gospodarzy z wo­
jewództwa rzeszowskiego za 
poznać się szczegółowo a 
problematyką kultury fizy­
cznej i turystyki tego re­
gionu.

To co zobaczyli w rzeszow 
skim zaskoczyło wszystkich 
Miarą zaskoczenia niech bę­
dą pierwsze komentarze, któ 
re zdążyły się już ukazać 
w prasie stołecznej. Same 
tytuły mówią zresztą za 
siebie. „Sztandar Młodych” 
relacjonuje wrażenia swego 
przedstawiciela na rzeszow­
skim seminarium pod zna­
miennym tytułem: „Sporto­
wy cud”, a „Przegląd Spor­
towy” dodaje „Cud sporto­
wy i turystyczny”.

Naturalnie o cudach w 
dosłownym znaczeniu tego 
słowa na rzeszowszczyźnie 
nie ma mowy, co zresztą 
przyznają wszyscy uczestni­
cy seminarium. Po prostu 
tylko w porównaniu z tym 
co się robi w innych wo­
jewództwach (niestety i w 
naszym) to co zobaczyliś­
my w Rzeszowie, Mielcu, 
Tarnobrzegu, Stalowej Wo­
li czy Przemyślu wydaje się 
cudem. Tymczasem za ty­
mi wszystkimi cudami, za 
zbudowanymi w ostatnich 
latach w każdym prawie 
mieście powiatowym base­
nami pływackimi (letnimi), 
nowocześnie wyposażonymi 
balami sportowymi, zbudo­
wanymi lub będącymi w 
budowie krytymi basenami, 
mającej się wkrótce roz­
począć budowie sztucznego 
lodowiska (identycznego do 
gdańskiego, zresztą powsta­
jącego według gdańskiego 
projektu), za przekształca­
niem zabytkowych zamków 
i pałaców w ośrodki tury­
styki (w dużej mierze na­
stawionej na gości zagra-

Malec 12, J. Wójcik 10, Soko 
łowicz 6, Baron 2.

Drużyna mistrza Polski, kra- * nicznych), za budową schro 
kowskiej Wisły była Jednak "!cV 5
minimalnie zespołem lepszym 
Wprawdzie gdańszczanie kilka­
krotnie w pierwszej połowie
wyrównywali, a w drugiej pro­
wadzili nawet raz 4 punktami, 
sprawiając tym milą niespo­
dziankę swym kibicom, jednak 
na finiszu bardziej rutynowarr 
ł posiadające pewniej grające Ź pracę sami, siłami społecz 
rezerwy zawodnicy Wisły po- J nyml

nisk turystycznych i ośrod- 
j ków wypoczynku po pracy, 
„ kryją się po prostu ludzie, 
| działacze, którzy nie zwa- 
» żają na przeciwności, nie 
j czekają na gotowe plany 
» obiektów sportowych, na 
1 przyznawane centralne fun­

dusze, lecz rozpoczynają

trafili opanować 
wygrać,

Takie stanowisko możliwe 
Jest jedynie dzięki wyjąt- g 
kowo sprzyjającej kulturze 8 
fizycznej i turystyce atmo­
sferze wśród kierownictwa 
KW PZPR w Rzeszowie, 
które wykorzystuje każdą 
naradę, poświęconą choćby 
najbardziej ekonomicznej 
problematyce na przypom­
nienie o tym, że kultura 
fizyczna, że turystyka są 
równie ważnymi problema­
mi, o których nie wolno 
zapominać. Równie aktyw­
nie włączają się do pracy 
nad rozwojem kultury fi­
zycznej i turystyki prezydia 
rad narodowych wszystkich 
szczebli (np. odrzuca się 
projekty budżetów gromada 
kich rad narodowych, jeże­
li nie uwzględniają pozycji 
na rozwój kultury fizycz­
nej i turystyki), no i prze­
de wszystkim wielkie za­
kłady pracy, które gros 
środków socjalnych poświę­
cają na rozwój bazy dla 
uprawiania wf' i turystyki.

W tej sytuacji nie nale­
ży dziwić się, że przepięk­
ne obiekty powstają tu jak 
grzyby po deszczu i w cią­
gu najbliższych lat rzeszow­
skie będzie chyba najbar­
dziej nasyconym terenem 
Jeśli chodzi o obiekty spor­
towe.

Wszystko więc. jak wi- “ 
dzimy, zależy od ludzi, a 9 
to i od ludzi na tzw. szcze- Z 
blu 1 od bezpośredn:ch re- i 
allzatorów. Wiceprzewodni- Z 
czącv GKKFiT Zajdel na B 
spotkaniu z Krupą dzienni- Z 
karzy w Przemyślu podkreś ■ 
lił, że rozwój społeczne- j 
go budownictwa sportowego ; 
winien w najbliższych la- g 
tach rozwinąć się w całym £ 
kraju. Przew. Zajdel miał g 
na myśli nie tylko budowę a 
w czynach społecznych ma­
lutkich obiektów (jak to 
się i u nas dzieje), ale i 
takich jakie tą metodą pow 
stają w rzeszowskim, a więc 
poważnych Inwestycji, hal 
sportowych, basenów, sta­
dionów. Przykład rzeszow­
ski wskazuje, że w czvnach 
społecznych mogą powsta­
wać również i piekne duże 
obiekty, a nie tylko boiska 
szkolne (notabene w rze­
szowskim sale szkolne bu­
duje się wyłącznie pełno­
wymiarowe, nie zwracając 
uwag! na obowiązujące nor­
my Ministerstwa Oświaty, 
dzięki czemu np. sam Rze­
szów ma w tej chwili już 
13 takich nowych sal).

R. STANOWSKI
aytuaaję i 

ist)

ny wzrost produkcji o 558 
min zł. Plan przekroczono
0 225 min zł. Budownictwo 
nie wykonało planu tylko 
pod względem finansowym, 
w pełni realizując zadania 
rzeczowe.

Mówca krytycznie ustosun 
kował się do projektów pla­
nu na rok przyszły, zgło­
szonych przez resortowe kie 
rownictwa przedsiębiorstw.

Ze wstępnej oceny tych pla 
nów wynika, że ogólnie bio­
rąc zakłada się w Gdyni 
wzrost zatrudnienia większy 
od przyrostu wartości pro­
dukcji. Ta nieprawidłowość 
występuje najjaskrawie j w 
przedsiębiorstwach połowów da 
lekomorskich, w Zakładach 
Mięsnych, PLO, Centrali Ry- 
nej i MHD. Należy przypu­
szczać, że taki stan rzeczy 
wiąże się z systemem pre­
miowania od przekroczenia 
planu, a nie od przyrostu 
produkcji.
Dlatego przed gdyńską 

organizacją partyjną staje 
najbliższy obowiązek kry­
tycznej analizy projektów 
planu na rok 1965 zwłasz­
cza na Konferencjach Sa­
morządów ^Robotniczych.

W zakres'e inwestycji
główny problem spoczywać 
będzie na dokonaniu szcze­
gółowego przeglądu nowych 
tytułów pod kątem koncen­
tracji nakładów na obiek­
ty rokujące uzyskanie szyb­
kich efektów produkcyj­
nych, przede wszystkim
przez uruchomienie zainwe 
stowanych już mocy produk 
cyjnych. Programy inwesty­
cyjne przedsiębiorstw win­
ny przestrzegać maksymal­
nej oszczędności nakładów
1 zmierzać do ograniczenia
przyrostu zatrudnienia.

Konferencja gdyńska, 
podobnie jak inne, podsu­
mowała duże osiągnięcia 
wynikające z dyskusji 
przed*jazdowej. Plon tej 
dyskusji to około 1200 
wniosków 1 propozycji 
wypływających z zakła­
dów pracy i mających 
duże znaczenie na uspraw 
nienie ich działalności. 
Dokonana prz&z Komitet 

Miejski ocena wykazała, że 
największą wartość przed­
stawiają wnioski zgłoszone 
w przemyśle, gdzie efekty 
ekonomiczne wynikające z 
ich realizacji osiągną kwo­
tę ponad 230 min zł. W 
gospodarce rybnej wartość 
wniosków ocenia się na 126 
min zł, a pozostałe przed­
siębiorstwa miasta zakładają 
uzyskanie efektów o warto­
ści 24,6 min zł.

Odnośnie spraw budowni­
ctwa mieszkaniowego W 
Gdyni w oparciu o popra­
wiony plan 5-letni ustalono 
uzyskanie we wszystkich 
sektorach budownictwa ogó 
łem 20.080 izb. W ten spo­
sób skorygowane zadania 
NPG podwyższyły plan mie­
szkaniowy o 1810 izb na ko­
niec 1965 roku.

Wykonanie założonego pla­
nu w ubiegłych 3 latach oraz 
trzech kwartałach, br. wska­
zuje, że uzyskano już 15.805 
izb tzn. 78,7 proc. planu.

Z powyższego wynika, że 
obecna sytuacja wskazuje 
na możliwość pełnej reali­
zacji założonych ogólnie za­
dań izbowych.

Omawiając sprawy ideo- 
wo-polityczne tow. Jagiełło 
zwrócił uwagę na koniecz­
ność szczególnej intensyfi­
kacji pracy, zważywszy, że 
przez Gdynię przewjia się 
ponad 60 tysięcy obcych 
marynarzy i turystów, han­
dlowców i przemysłowców 
z różnych krajów kapitali­
stycznych. Ludzie ci starają 
się przemyc ć swoje poglą­
dy. Jednym z przejawów 
tej dywersji ideologicznej 
są próby łamania charakte­
rów niektórych pracowni­
ków naszej gospodarki mor 
sklej , drogą przekupstwa. 
Dzięki czujności p<ariii sko­
rumpowane jednostki mu­
siały opuścić swoje stano­
wiska.

Drugą specyficzną sprawą 
Gdyni jest praca wśród ma 
rynarzy i rybaków. Prawie 
1/4 stanu gdyńskiej organ- 
zacji to członkowie pracują­
cy we flocie handlowej lub 
rybackiej. Przed pracowni­
kami morza niezależnie od 
przynależności partyjnej i sta 
nowiska służbowego stawia­
my zadanie i obowiązek go­
dnego reprezentowania so­
cjalistycznej bandery. Za­
danie to wymaga rozwinię­
cia frontalnej ofensywy ide­
ologicznej.

D337B946502
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Co się zmieniło 
w składzie polskiej inteligencji?
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WEDŁUG OSTATNIEGO PRZED WOJNĄ SPISU 
POWSZECHNEGO, POLSKA W ROKU 1931 LI­
CZYŁA 664,5 TYS. PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH. PRZEPROWADZONY W ROKU 1958 SPIS 
WYKAZAŁ, ŻE ILOŚĆ ICH WZROSŁA DO 2,1 
MILIONA.

OD TEGO CZASU SOCJOLOGOWIE POGŁĘBI­
LI BADANIA NAD ZMIANAMI, ZACHODZĄCY­
MI W WARSTWIE INTELIGENCJI. Z ICH PRAC 
POWSTAŁ OBRAZ, NA KTÓRY SKŁADAJĄ SIĘ 
NIE TYLKO RÓŻNICE ILOŚCIOWE, LECZ PRZE­
DE WSZYSTKIM ZMIANY W „JAKOŚCI” OSÓB 
OBDARZONYCH NAGŁÓWKIEM „PRACOWNI­
CY UMYSŁOWI”.

„Warstwą inteligencji — 
pisze mgr Janusz Janicki — 
tworzy zespół ludzi wyko­
nujących pracą umysłową, 
tj. taką, w której element 
czynności umysłowych wy­
raźnie góruje nad elemen­
tem wysiłku fizycznego, i 
pełniących w społecznym 
podziale pracy funkcją, któ 
rą poprawnie m.ożna wyko­
nywać posiadając taki za­
sób wiedzy, jaki daje śred­
nie lub wyższe wykształce­
nie”.

WIADOMO, że w Polsce 
(w oparciu o rozporzą­

dzenie jeszcze z 1928 ro­
ku...) formalno - prawny 
„status” pracownika umy­
słowego przysługuje równie 
dobrze profesorowi Wacła­
wowi Sierpińskiemu, jak 
sprzedawczyni nabiału w

my Wysokościowców
CZŁOWIEK WSPÓŁCZESNY, URZECZONY 

TECHNIKĄ, A RÓWNOCZEŚNIE PRZYWYKŁY 
DO PSYCHOLOGIZOWANIA I SOCJOLOGIZO- 
WANIA, CHĘTNIE SIĘGA DO OPRACOWAŃ NA­
UKOWYCH CZASEM I PO TO, ZĘBY ZNALEŹĆ 
WSKAZÓWKI: JAK ŻYĆ, JAK POSTĘPOWAĆ,
BY TE KILKADZIESIĄT LAT DANE PRZEZ NA­
TURĘ SPĘDZIĆ JAK NAJLEPIEJ. JEDNĄ Z DY­
SCYPLIN WIEDZY, UŁATWIAJĄCĄ ZNALEZIE­
NIE ŚCIEŻKI DO SZCZĘŚCIA, LUB PO PROSTU 
DO ZADOWOLENIA Z ŻYCIA, JEST NOWOCZE­
SNA PEDAGOGIKA.

JACY JESTEŚMY?

OD 1937 wzrosła w Polsce 
liczba ludności miejskiej 

aż o 6 min, liczba miast i 
osiedli powiększyła się o 
291. A Więc urbanizujemy 
alęl Jest to zjawisko świa­
towe. Jeszcze 75 lat temu 
tylko 2,4 ludności świata 
żyło w miastach wielkości, 
powiedzmy, Zakopanego, a 
już w 1950 r. koncentrowa­
ło się w nich prawie 30 
proc. mieszkańców globu. 
Tokio w 1800 r. było jesz­
cze małą wioską, kongij- 
skie Leopoldville w czasie 
ostatniej wojny liczyło led­
wie 27 tys. mieszkańców, 
dziś ma około miliona.

Urbanizacja jest więc kie 
runkiem decydującym o 
przyszłości świata. Ale wróć 
my na własne podwórko.

I nowi mieszczanie f ci 
„starzy” poddawani są tym 
samym wpływom, obowią­
zuje ich ten sam miejski 
styl życia. Dysponujemy ze­
społem wygód cywilizacyj­
nych, a z drugiej strony 
dręczy nas hałas, pośpiech, 
stajemy się mniej odporni 
na wysiłek fizyczny, na 
zmiany temperatury. Z jed­
nej strony mamy podane 
niemal na tacy wszelkie 
elementy intelektualnie po­
budzające — bliskość źró­
deł informacji, przybytków 
kultury i sztuki; z drugiej 
ta właśnie cywilizacja „au­
dio - wizualna” uwalnia nas 
od wypracowania w ciszy i 
skupieniu własnych prze­
myśleń, grożąc powierz­
chownością sądów lub umy­
słową biernością. Jednym z 
typowych zjawisk, dręczą­
cych człowieka miasta jest 
o paradoksie! samotność. 
Każdy może dorzucić do te­
go współczesnego portretu 
dalsze szczegóły. Model ła­
two znaleźć za drzwiami, 
za oknem.

JZOSTAC jednostką 
WARTOŚCIOWĄ

k.„Człowiek miejski poko­
nać musi znacznie więcej 
przeszkód, jeżeli pod wzglą­
dem moralnym pragnie zo 
stać jednostką wartościo­
wą” — pisze K. Przedaw­
ni SE interesującej pracy

„Wychowanie wobec proce­
sów urbanizacyjnych”. W 
małym ośrodku zarówno 
dziecko jak i człowiek do­
rosły, są pod ustawiczną 
kontrolą rodzinną, sąsiedz­
ką. Obowiązują tam trady­
cyjne, najczęściej jednolite 
wzorce postępowania. W 
miejskim rozgwarze łatwo 
o anonimowość życia. Sprzy 
ja to rozluźnieniu wielu 
norm. Trzeba uczyć się sa­
memu ponosić odpowiedział 
ność za siebie, za swoje czy 
ny. Bardzo łatwo, przy bra­
ku tradycyjnych więzi, o 
ograniczenie wszelkich kon­
taktów wyłącznie do kręgu 
ludzi i spraw sprzyjają­
cych robieniu kariery.

a Charybdą różnych zawi­
łości życiowych, przy któ­
rych pokonanie trudności 
komunikacyjnych w godzi­
nach szczytu jest dziecięcą 
igraszką, tym większą ma­
my szansę uniknięcia omy­
łek, im wszechstronniej je­
steśmy przygotowani do cze 
kających nas sytuacji. Czy­
li... kłania się wychowanie.

TROCHĘ NAM. 
WSZYSTKO DZIECIOM

Oscylując między Scyllą

SŁUSZNIE zauważa Krzy 
sztof Przecławski w cy­

towanej powyżej pracy, że 
urbanizacja w kraju socja­
listycznym nie może przy­
tłaczać jednostki. Przeciw­
nie, ma stanowić element 
wyzwalający człowieka. Stąd 
płyną wnioski praktyczne. 
W dziecku należy rozwijać 
te cechy, które pomogą mu 
wykorzystać wszystkie do­
bre strony życia w mieś­
cie, a uodpornią na niebez­
pieczeństwo. Przeciwwagą 
grożącej postawy konsump­
cyjnej powinna być posta­
wa „poszukująca”. Ona wła 
śnie doprowadzi do znale­
zienia własnych rozwiązań 
w podstawowych sprawach. 
Oprócz racjonalnego my­
ślenia, trzebą wdrażać dziec

ko do myślenia krytyczne­
go — można zacząć od ocen 
dzieł sztuki, filmów, spek­
taklów. Trzeba go też po­
znać z metodami samo­
kształcenia, obudzić chro- 

' niczny głód wiedzy. Podob­
nie jak zapoznajemy mło­
dzież z zasadami bezpiecz- 

I nego poruszania się po ru- 
■ chliwych ulicach, trzeba ją 
zawczasu zaznajamiać z pra 
widłami rządzącymi społecz 
nością, choćby przez zespo­
łowe wykonywanie pew­
nych zadań już w‘ czasie 
za,bawy. Stale trzeba przy­
pominać, że broniąc wła­
snych przekonań, należy 
umieć szanować cudze.

Jeszcze drobne wskazów­
ki „techniczne”. I starszym 
i młodszym mieszkańcom 
miast, po to, by mogli cie­
szyć się życiem, potrzebna 
jest dobra umiejętność go­
spodarzenia czasem; walki 
z pośpiechem też można się 
nauczyć! W trosce o zdro- 
wie fizyczne przyda się 
nam codzienna porcja wy­
siłku.

Sporo powyższych uwag 
posłużyć może jeszcze i do­
rosłym, a na pewno wszyst­
kie — naszym dzieciom.

Irena SOLlNSKA

Gminnej Spółdzielni. Socjo­
logowie natomiast podzie­
lili pracowników umysło­
wych na trzy kategorie, na­
zwane zestawami.

TWÓRCY, EKSPERCI 
I CI TRZECI

W zestawie pierwszym — 
„twórców kultury”, znaleźli 
się naukowcy, pisarze, ma­
larze, aktorzy, dziennikarze 
itp. Drugi objął tzw. „eks­
pertów”: lekarzy, prawni­
ków, nauczycieli, inżynie­
rów', tj. osoby, które dla 
wykonywania zawodu mu­
szą mieć wysokie kwalifi­
kacje, zdobyte drogą stu­

diów. Do drugiego zestawu 
zaliczono również kierowni­
ków życia politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego. 
W trzecim zestawie umiesz­
czono pozostałe osoby, ko­
rzystające z prawnego ty­
tułu pracowników umysło­
wych: niższych urzędników, 
sprzedawców itp.

Przy takim podziale war­
stwa inteligencji obejmuje 
wszystkich ludzi, zaliczo­
nych do dwóch pierwszych 
zestawów', z trzeciego zaś 
tylko tych, u których „pra­
ca samodzielna wyraźnie 
orzeważa nad prostymi czyn 
nościami z zakresu pracy 
podporządkowanej”.

TERAZ PORÓWNAJMY
Zastosujmy taki podział 

do obydwóch spisów lud­
ności. W 1931 mieliśmy 
około 10 tysięcy twórców 
kultury, 300 tysięcy eks­
pertów i kierowników oraz 
350 tysięcy pracowników 
umysłowych należących 
do zestawu trzeciego. Od 
powiędnie liczby dla ro 
ku 1958 wynosiły: 50 tys., 
650 tys. i 1.300 tysięcy 
osób.

18 grudnia wejdzie na ekrany barwny i dwuse- 
ryjny film kostiumowy reżyserii Marii Kaniew­
skiej pt.: „Panienka z okienka” (zrealizowany wg. 
popularnej niegdyś powieści Deotymy o tym sa­
mym tytule). Scenariusz napisali: Jan Marcin
Szancer, Maria Kanie ruska i Jerzy Broszkieyicz. W 
roli głównej — Hedwigi, pięknej gdańszczanki w 
której kocha się z wzajemnością polski kaper — 
występuje Pola Raksa. Krysię gra Małgorzata Szan 
cer. W rolach męskich zobaczymy Krzysz ofa Cham 
ca, Mariusza Dmochowskiego, Kazimierza Fabisia- 
ka, Zdzisława Niwińskiego, Andrzeja Szczepkow­
skiego, Romualda Michalewskiego.

„Panienka z okienka” jest drugim w ostatnich 
lalach po „Krzyżakach” polskim filmem widowi­
skowo - kostiumowym. Większość akcji dz eje się 
w XVII-wiecznym Gdańsku.

Na zdjęciu: scena z filmu: na pierwszym planie 
Cornelius (Krzysztof Chamiec) i Krysia (Małgorza­
ta Szancer) w efektownym. pojedynku.. W głębi Po­
la Raksa mistrz Szulz (Kazimierz Fabisiak) oraz 
Mina (Jadwiga Chojnac ka).

' CAF
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M nietfracisz.
pODRÓŻE należą do 
A przyjemności „żywota 

człowieka poczciwego”. Ko­
sztują dzisiaj słono, a,le za 
to kształcą i odświeżają 
umysł. I w ostatecznym 
rachunku lądujemy z nich 
(z tych podróży) na plu­
sach. Józef Ratajczak, poe­
ta poznański (bardzo do­
bry) przekonał mnie, że 
aktor i poeta podobni są 
do siebie jak dwie krople 
wody. Obaj występują na 
podium: aktor na scenie, 
poeta w wierszu (mówiliś­
my o dobrych wierszach). 
Obaj powinni posiąść zdol­
ność myślenia i naśladowa 
nia natury. Obaj powinni 
wywoływać, sztuką swoją, 
śmiech i łzy. Skoro jesteś­
my już przy temacie — 
sztuka, to zajrzyjmy do 
„RUCHU MUZYCZNEGO”. 
Czy kompozytor Stefan Ki­
sielewski jest tradycjonali­
stą? Ja tego nie wiem, mi­
mo że słucham jego muzy­
ki w salach koncertowych, 
w kinie i w teatrze. Kom­
pozytor Kisielewski wy­
strzega się — jak sam po­
wiada, —• pisania muzyki w

duchu, ogólnie mówiąc, 
Warszawskiej Jesieni, ale i 
za to oświadczenie ja nie 
dałbym głowy. Najlepiej 
będzie, jeżeli wielbiciele 
muzyki p. Kisiela przeczy­
tają credo kompozytora 
Kisielewskiego pt. „O mo­
im komponowaniu i myśle­
niu” i porównają je z tym, 
co słyszeli na koncertach.

„DIALOG” przynosi no­
wą sztukę Tadeusza Róże­
wicza, tak zwaną kome­
dię, „Wyszedł z domu” 
Teatr Różewicza rośnie jak 
na drożdżach, a jego cechą, 
najbardziej istotną, jest 
śmiałe podejmowanie skom 
plikowanych i trudnych te­
matów współczesnych. Au­
tor „Śmiesznego staruszka” 
mówi o tym, co go boli po 
prostu i konkretnie, nie 
potrzebuje posiłkować się 
historycznym kostiumem i 
rekwizytem. Okazuje się, 
że dramat może mówić o 
dniu dzisiejszym bez ucie­
kania się do wyszukanej i 
kunsztownej metafory, bez 
przywoływania na świa,dka 
zdarzeń z odległej prze­
szłości

Od sztuki przejdźmy do 
„KULTURY” (w szyldzie 
ministerstwa kolejność tych 
rzeczowników jest odwrot­
na). Ciekawy jest notatnik 
z podróży Stefana Flukow- 
skiego zatytułowany „Na 
linii Moskwa — Abramce- 
wo — Zagorsk”. Flukowski 
opowiada o malarstwie Ta­
tiany Mawriny i jej męża 
Mikołaja Kuźmina. Kuźmi- 
nowie są wybitnymi mala­
rzami Kraju Rad i znanymi 
ilustratorami literatury ro­
syjskiej (Puszkin, Leskow). 
W tym samym nr „Kultu­
ry”, w „Kąciku laika”, Je­
rzy Putrament pisze o fra­
zeologii:

„...lm bliżej naszych cza­
sów, tym powszechniej prze­
milczamy wszystko, co się 
nie układa w schemat jedno­
kierunkowego naszego nara­
stania, nie umiemy oceniać 
własnych słabości i błędów, 
przemilczamy je, a gdy wy­
buchną, rozkładamy ręce i 
bąkamy jakieś słówko-lrazes. 
np. „kult”...”.
W „SZPILKACH” oglą­

damy rysunki Karola Fer­
stera „Jak sobie wielostron 
ne siiy nuklearne wyobra­
żają: Johnson, Erhard, de 
Gardle... a jak wygląda 
rzeczywistość”. Czytamy na 
tomiast list Teofila „Płody 
edukacji”, wiersz Eugeniu­
sza Jewtuszenki „Grad w 
Charkowie” (tłum. Ryszard 
Marek) i „Zefirek historii” 
niezawodnego Eryka Lipiń­
skiego^

List p. Karoliny w naj­
nowszym nr (48) „KOBIE­
TY i ŻYCIA” w całości 
poświęcony jest „zaletom” 
nowoczesnego budownictwa 
mieszkaniowego. (Zresztą o 
problem ten zahacza też 
wspomniana tutaj sztuka 
T. Różewicza „Wyszedł z 
domu”). Panią Karolinę naj 
bardziej denerwuje dosko­
nała akustyka w nowoczes­
nym budownictwie miesz­
kaniowym. Słychać wszyst­
ko, nawet jak sąsiad za 
ścianą pluska się w wan­
nie. Pani Karolina dziwi 
się, że ludzie są tacy czyści. 
Takie to są, zdaniem p. 
Karoliny, „Dobrodziejstwa i 
plagi cywilizacji” (mieszka 
niowej).

Jan Błoński w organie p. 
redaktora Eilego „PRZE­
KRÓJ” pisze o opolskim 
„Teatrze 13 rzędów”. Po­
dobno żaden teatr nie wy­
stawił tak znakomicie i 
czysto „Akropolis” St. Wy­
spiańskiego jak: Grotow­
ski, Szajna i Flaszen w tym 
dziwnym teatrze. Wyspiań­
ski życzył sobie, aby akcja 
tego dramatu rozgrywała 
się ną „plemion cmenta­
rzysku” czyli na Wawelu, 
tym polskim Akropolu. 
Grotowski i Szajna uczy­
nili zadość prośbie autora i 
przenieśli akcję „Akropolis” 
do obozu zagłady.

„Postacie w tym przedsta­
wieniu zmartwychwstają nic

z wizerunków, utrwalonych 
na pomnikach przeszłości — 
wyznaje kierownik literacki 
teatru p. Ludwik Flaszen — 
lecz jakby z krematoryjnych 
dymów i wyziewów za 
głady”.
Pokażcie nam w Gdań­

sku, a żywo, to cudo tea 
tralne.

Pozycją naprawdę cieka­
wą w nr 1025 „Przekroju” 
jest materiał opracowany 
przez Andrzeja Lerskiego 
„Operacja Alsos” czyli na 
tropie bomby atomowej Hi 
tlera. Pamiętajmy, że od­
krywcą rozszczepienia ją­
dra atomu uranu był Nie­
miec — Otto Hahn. Ma­
luczko, a symbolem atomo­
wej zagłady byłaby Mo­
skwa, Nowy Jork, Londyn? 
Nasze szczęście, że ten eks­
peryment nie udał się Hi 
tlerowi.

„Pół wieku” Jerzego Pu­
tramenta drukowane w od­
cinkach na łamach „ŻYCIA 
WARSZAWY” nabiera ru­
mieńców, zwłaszcza gdy 
Putrament opowiada o tym, 
co działo się wtedy w 
Polsce, bo te wszystkie 
opowiastki ambasudorskie 
i opisy krajobrazów mniej 
nas interesują.

I na zakończenie defini­
cja gazety według przekro­
jowego Wacusia:

„Gazeta jest to kieszonkowy 
parawan, ża który może się 
schować mężczyzna przed sto 
jącą w tramwaju kobietą”.

LAST

j AK z tego widać, naj- 
• większą dynamiką od­

znacza się zestaw pierwszy. 
W ciągu dwudziestu sied­
miu lat, czyli mniej więcej 
w okresie pracy zawodowej 
jednego pokolenia — liczba 
twórców kultury wzrosła 
pięciokrotnie. Ile katedr 
wyższych uczelni, scen tea­
tralnych, estrad koncerto­
wych, ile tytułów dzieł i 
czasopism mieści w sobie ta 
pozycja! A przecież tempo 
rozwoju warstwy inteligen­
cji twórczej wciąż się wzma 
ga i gdybyśmy dziś powtó­
rzyli spis z 1958 roku — 
porównanie z latami trzy­
dziestymi wypadłoby jesz­
cze bardziej na korzyść te­
raźniejszości.

Wskaźnik rozwoju dru­
giego zestawu jest o prze­
szło połowę mniejszy i wy­
nosi 216. Pamiętajmy jed­
nak, że punkt wyjściowy 
był w nim wysoki (słynna 
tzw. nadprodukcja inteli­
gencji w dwudziestoleciu 
międzywojennym), a wzrost 
w liczbach bezwzględnych 
wyniósł aż 350 tysięcy.

„BIAŁE KOŁNIERZE” 1 
— DOBRE CZY ZŁE?
Grupa objęta zestawem 

trzecim, notuje największy 
przyrost bezwzględny — 
prawie o milion osób — na­
tomiast społeczna „war­
tość” tego przyrostu budzi 
niejakie wątpliwości, które 
czasem wyrażają się w ta­
kim np. zdaniu: „Narobili 
urzędników, a pracować nie 
ma kto...”.

Warto więc przypomnieć, 
że szybki wzrost liczby osób 
„w białych kołnierzykach’* 
jest jedną z charakterystycz­
nych cech rozwoju cywili­
zacji przemysłowej. W Sta­
nach Zjednoczonych np. W 
1870 r. pracownicy biurowi 
stanowili 0,B proc. zawodowo 
czynnej ludności, w 1910 r.— 
4,0 proc., a w 1954 r. — 13,1 
procent zatrudnionych.

A CO SIĘ ZMIENIA 
W INDEKSACH ?

M A zakończenie wróćmy 
do ludzi, objętych ze­

stawem drugim. W roku 
1938 pracowało w Polsce 
12 tys. inżynierów i 36 tys. 
techników, w 1960 r. nato­
miast 88,5 tys. inżynierów, 
a techników 174,3 tys. Gdy 
chodzi o nasycenie przemy­
słu kadrą techniczną, dy­
stans dzielący nas od wiel­
kich rywali szybko maleje. 
W 1958 r. na tysiąc osób 
zatrudnionych w przemyśle 
mieliśmy 12,4 inżynierów, 
gdy Związek Radziecki w 
1956 r. — 17,3, a Stany 
Zjednoczone w 1953 r. — 
15,3.

Kiedy się pisze o zmia­
nach w indeksach, wymow­
ne są nie tylko dwie licz­
by, z których pierwsza — 
83 tysiące — oznacza absol­
wentów studiów wyższych 
w dwudziestoleciu między­
wojennym, a druga — 219 
tysięcy — mówi o absol­
wentach w latach 1945 — 
1958. Niemniej chyba waż­
na jest różnica, jaka za­
szła w kierunku studiów. 
Przed wojną dwie piąta 
absolwentów kończyły pra­
wo, wyższe szkoły handlo­
we i szkoły nauk politycz­
nych, jedna czwarta — stu­
dia filozoficzno - historycz­
ne, a tylko 13 procent — 
nauki techniczne. W pierw­
szych trzynastu latach po 
wojnie dyplomanci politech 
nik stanowili już trzecią 
część absolwentów wszyst­
kich wyższych uczelni, przy 
czym odsetek ten stale ro­
śnie. A przecież wskaźnik 
nasycenia przemysłu wyż­
szą kadrą techniczną decy­
duje o perspektywach uno­
wocześnienia, czyli o wydaj 
ności, obfitości,, jakości 1 
taniości produkcji.

Irena FRĄCKOWIAK

i
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MH,
(KORESPONDENCJA WŁASNA z PRAGI )

Latem i zimą, po bruku placu Staromiejskiego 
w Pradze krążą grupy turystów z „baedekerami” 
w ręku, zwiedzając zabytki i osobliwości czechosło­
wackiej stolicy. Jednakże nie wszystkie osobliwo­
ści praskie wyszczególnione są w przewodnikach 
turystycznych.

]%TA rogu placu wznosi się 
I* dom, w którym nie tak 
dawno — pięćdziesiąt parę 
lat temu — znajdowała się 
apteka „Pod Jednorożcem”. 
Pani magistrowa lubiła sztu 
kę i filozofię, a głównie — 
życie towarzyskie. I tak 
więc w jej kółku dyskusyj­
nym zbierali się ludzie, któ 
rych łączyły podobne zain­
teresowania. Zdawałoby się, 
że Franz Kafka, który rów­
nież był częstym uczestni­
kiem spotkań u pani apte- 
karzowej, był największą 
osobistością na tych filozo­
ficzno - literackich poga­
wędkach. Ale aptekę „Pod 
Jednorożcem” odwiedzała 
jeszcze sławniejsza osobi­
stość — Albert Einstein we 
własnej osobie.

Znany pisarz i publicysta 
Maks Bród, który również

brał udział w tych spotka­
niach, we wspomnieniach 
swych pisze, że Einstein po 
prostu go oczarował. Do 
każdego omawianego zagad 
nienia podchodził nieor- 
tod oksy j nie, a swoich po­
glądów bronił z niezwykłą 
lekkością i dowcipem. Było 
to rzeczywiście niezapom­
niane przeżycie, gdy słu­
chało się, jak Einstein mi­
strzowsko „rozprawiał” się 
z przeciwnymi tezami.

Einstein, wówczas trzy- 
dziestotrzyletni, żył w 

Pradze ok. półtora roku. Je­
go dzieło, które da'o począ­
tek erze atomowej — teoria 
względności — zaczęte zo­
stało i niemal w całości o- 
pracowane właśnie w Pra­
dze. Do Pragi Einstein spro 
wadził się z Zurychu w 
marcu 1911. W owym cza-

Z ostatnich rzędów

I 0 potrzebie współpracy I
***•«-* :c6-32«eo

M ÖWI się, dość powszech- To nie jest takie koniecz­
nie i z nutką zarozu­

mialstwa w głosie, że śro­
dowiska artystyczne trój­
miasta są prężne i dyna­
miczne. I na pewno jest w 
tym sporo prawdy. Spróbu

ne. Chodzi o to, aby po­
szczególne środowiska twór 
cze były zdolne, a przede 
wszystkim chciały wspólnie 
działać. Np. wszyscy odwie­
dzamy świetlice, kluby, od-

ję dorzucić do tej prawdy | bywamy spotkania, uczestni 
inną prawdę, do której do-iczymy w imprezach i wie- 
szedłem na podstawie wład my dobrze, jak to napraw- 
nych czteroletnich obserwajdę jest na tych szczeblach, 
cji tutejszych środowisk ar- Wracając ze spotkania czę- 
tystycznych. Zaznaczam, że sto zastanawiam się, komu 
prawda ta jest nieco inna, ies^ ta kultura potrzebna i 
mniej pochlebna. w jakim stopniu? Czy me

,. szkoda czasu na te spotka- 
Srodowiska twórcze trój- nja> imprezy, wernisaże pie

miasta są sobiepańskie, łat 
wo obrażają się i wyjątko­
wą wagę przywiązują do 
etykiety dworskiej. Spró­
bujcie ukłonić się nie tak, 
jak tego wymaga etykieta 
dworska — ho, ho! Z inte

niędzy, włożonego wysiłku 
i przede wszystkim naszycn 
nerwów?

CZY nie warto, aby GTPS 
zwołał na ten temat 

sejmik z udziałem wszy-
resu nici! Owszem, środo-1stkiCh środowisk artystycz- 
wfska działają sporo, ale nych? Myślę, ze ten pro-
przypominają w tym dzia­
łaniu doskonałego solipsy- 
Btę. Plastyków nie bardzo 
obchodzi to, co robią akto

biem dojrzał do rzeczowej 
i rzetelnej rewizji. Naj­
wyższy czas zmienić takty­
kę działania na tym odcm

rzy aktorów to, co* robią1 ku. Ale w pojedynkę tego
muzycy, muzyków to, co ro-j me zrobimy. Nie zrobimy
hia literaci tego łezeh będziemy się da­mą meraci. | ^ . mówić> że t0 nie nasz
Tlf AMY w Gdańsku insty- j interes, bo akurat nie jes- 
lll tucję pt. GTPS, która, teśmy tym bezpośrednio za- 
skupia w swoich szeregach, interesowani. Bo nie mamy
co prawda wątłych (oczy­
wiście pod względem liczeb­
ności) plastyków, aktorów, 
muzyków, literatów i dzień 
nikarzy. Ale jak dotąd, nie 
doszło da żadnej wspólnej 
akcji kulturalnej, czy cho­
ciażby pojedynczej impre­
zy. Może ktoś zapytać, czy 
takie wspólne działanie jest 
w ogóle komukolwiek po­
trzebne? I owszem, jest! 
Przede wszystkim samym 
twórcom. Przekonałem się 
o tym wiele razy, i to przy 
różnych okazjach. (Ostatnio

tego problemu aktualnie na 
tapecie.

Inny przykład, możliwy 
do rozwiązania tylko współ 
nymi siłami, to Dni Gdań­
ska. Zwykle robi się na ten 
temat dużo szumu, puszcza 
się dużo dymu, a w efek­
cie wiesza się na ulicy Dłu­
giej parę kolorowych cho­
rągiewek. Przesadzam? Je­
żeli, to minimalnie. Nie za­
wodzą tylko studenci spod 
znaku „Żaka”. Chociaż o- 
statnie Spotkania Jesienne 
dowiodły, że i w tym, tak

Z
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na Spotkaniach Jesiennych zawsze żywym i chętnym 
w „Żaku”). Czasem wymi- j środowisku artystycznym, 
giwano się dowcipnie, alej zaCzyna się coś psuć. Na-
częścięj robiło się wszy- we^ przybysze z Warsza-
stkim głupio i nieprzyjem- j wy i z innych miast Pol­
nie. j ski zwrócili na to uwagę,

chęcią zjednoczenia śro-! A przecież odwiedzają „Ża- 
ij dowisk twórczych Wy-' ^a raz w roku. 

brzeża przynajmniej w pew 1 «j OGŁBYM tych przykła- 
nych określonych sytua-1 J|1 dów, braku porozumie- 
cjach, obnoszą się „Litery”, nja i współdziałania mno- 
aie to „obnoszenie się” trwa zyć. Ale po co? I tak praw 
zbyt długo. I boję się, że dopodobnie nic z tego nie 
nic z tego nie będzie. ,Li- J wyniknie. Dalej będziemy 
tery” są pismem, o któ- działać 'w pojedynkę, bę- 
rym się mówi, ale którego dziemy pielęgnować wzajem 
się nie czyta, przynajmniej ne urazy i płakać w kąci- 
w tych sterach, o których kU, że ktoś tam ukłonił 
mówię. I nam się nie tak, jak tego

Ale wracając do tematu:! wymaga nasze dobre samo- 
Nie idzie mi o to, aby śro-1 poczucie, 
dowiska odbywały wspólnej a może jednak?... W każ 
zebrania, bo z zebrań ną dym razie marzę o tym, 
ogół nic dobrego i konkret- aby wspólnie z panami ii- 
nego nie wynika. Zebrania ^ teratami, plastykami, muzy 
zaczynają się od dobrych*kami, dzienikarzami, akto- 
chęci i kończą się na do- j rami — zastanowić się cho- 
brych chęciach. O czym nie | ciażby tylko nad tymi dwo- 
muszę chyba nikogo prze-; ma wysuniętymi tu przeze 
konywać? Nie mam też za- mnie zagadnieniami. Ale 
miaru namawiać muzyków, błagam, nie róbmy tego na 
aby przeczytali koniecznie zebraniu z porządkiem dzień 
książki p. Fleszarowej-Mus nym. 
kat i wyrobili sobie o nich Kazimierz
oryginalny i niezależny sąd. ŁASTAWIECKI

sie na niemieckim uniwer­
sytecie praskim wykłada! 
teorię fizyki.

Einstein miał żonę i dwo 
je dzieci i to właśnie był 
główny powód, dla którego 
przeniósł się do Pragi 
Uniwersytet praski zaofia­
rował mu to, czego w Szwaj 
carii nie miał — czas, pie­
niądze i spokój. Wykładać 
miał tylko siedem godzin 
w tygodniu, za co otrzymy 
wał przeszło osiem i pół ty 
siaca koron rocznie, co na 
stosunki ówczesne było 
wręcz królewskimi pobora­
mi.

Zamieszkał w Pradze na 
Smichowie, niedaleko miesz­
kania Gustawa Mayera, w 
literaturze znanego pod pse­
udonimem Mayering. Na uni­
wersytet chodził zazwyczaj 
piechotą, w razie niepogody 
wynajmował dorożką, co w 
owym czasie należało do 
bon-tonu. Wieczorami chodził 
do teatrów lub na koncer­
ty. Sam bowiem był świet­
nym muzykiem, a ówczesne 
bogate życie muzyczne Pragi 
i pod tym względem sprzy­
jało jego zamiłowaniom.

Ill IESTETY jednak niewie- 
le pamiątek po Albercie 

Einsteinie zachowało się w 
Pradze.

Jedna odkryta została do­
piero niedawno. Redaktorzy 
tygodnika praskiego „Kul- 
turni tvorba” dowiedzieli 
się, że w Uherskim Hradi- 
szczu żyje cukiernik, pan 
Wacław Kolaćny, który jest 
w posiadaniu dwóch listów 
od Einsteina z roku 1952. 
Wiadomość wydawała się 
dosyć dziwna, bo trudno 
sobie wyobrazić, żeby Ein­
stein nie miał nic innego 
do roboty, jak tylko kore­
spondować z nieznanym czło 
wiekiem, który zajmuje się 
wyrobem łakoci. Niemniej

mm
JEDNOŚĆ W NADZIEI...

I STRACHU
„Jedność ugruntowana 

na nadziei okaże się ko­
niec końców silniejsza od 
jedności opartej na stra­
chu” —

Prezydent USA — Lyn­
don B. JOHNSON

BEZ POUFAŁOŚCI
„Zbyt wielkie zbliżenie 

stanowisk jest szkodli­
we: prowadzi do starć” — 

Dramaturg angielski — 
John OSBORNE

zebrał (jas)

jednak postanowiono wia­
domość tę sprawdzić.

I rzeczywiście. Nie chodzi­
ło wcale o „kaczkę” dzien­
nikarską. Wacław Kolaćny 
już od młodości jako samo­
uk zajmował się filozofią i 
nie znajdując na swe pyta­
nia odpowiedzi w książkach, 
począł doszukiwać się ich 
wprost u autorów. Pisał, za­
dawał pytania i polemizował 
z taką zaciętością, że nawet 
sławni ludzie mu odpowia­
dali. Wśród nich był i Al­
bert Einstein.
Dwa listy na cieniutkim 

pap’erze, jakiego używa się 
w przesyłkach lotniczych, 
z nadrukiem nazwy uniwer 
sytetu w Princeiown, to nie 
tylko osobliwość, za którą 
dobrze by zapłacił niejeden 
kolekcjoner, ale zarazem do 
wód serdeczności i praw 
ciziwego człowieczeństwa 
wielk'ego uczonego, który 
znalazł dość czasu, by od­
powiedzieć czeskiemu cu­
kiernikowi - filozofowi - sa­
moukowi.

J. HRADEK

Nazwy
naszych statków

Nie wszyscy wiedzą, a wielu 
z nas nęka pytanie, skąd bio­
rą się nazwy polskich stat­
ków, przekazywanych do eks­
ploatacji krajowym armato­
rom — PLO i PŻM oraz co de­
cyduje o nadaniu takiej czy 
innej nazwy.

Otóż ogólnym schematem re­
gulującym nadawanie nazw 
naszym statkom jest instrukcja 
Ministerstwa Żeglugi dotyczą­
ca tego zagadnienia. Zgodnie z 
nią statki o tonażu przekracza­
jącym 15 tys, DWT otrzymy­
wać mają nazwy wydarzeń hi­
storycznych lub pochodzące 
od pól bitewnych upamiętnia­
jących sławę oręża polskiego.

Statki o tonażu od 8 do 15 
tys. DWT otrzymują nazwiska 
ludzi zasłużonych dla narodu 
i państwa polskiego w dzie­
dzinie politycznej, społecznej, 
gospodarczej i kulturalnej. Ru 
dowęglowce otrzymują nazwy 
kopalń i hut, a tankowce naz­
wy pasm i szczytów górskich.

Jednostki o tonażu od 3 do 
8 tys. DWT chrzczone są riaz-j 
wami miast polskich oraz miast l 
krajów zaprzyjaźnionych, któ-1 
rych ładunki przewożone są ■ 
przez naszą flotę. Statki o to-{ 
nażu od 1 do 3 tys. DWT o- 
trzymują nazwiska zasłużo- j 
nych marynarzy polskich i bu-1 
downiczych okrętownictwa, a O i 
tonażu poniżej 1 tys. DWT nas) 
wy postaci z polskiej litera- j 
tury pięknej.

Statki - bazy rybołówstwa | 
dalekomorskiego otrzymywać 
mają nazwy przymorskich dziel 
nic Polski, statki przetwórcze 
natomiast nazwy gwiazd kon­
stelacji ł planet. tVreszcie stał 
ki szkolne marynarki handlo­
wej i rybołówstwa otrzymują 
nazwiska ludzi zasłużonych w 
dziedzinie szkolenia i wycho­
wania morskiego i w bada­
niach morza. (cz)
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Gdzie leży port Buccari?

Gzy, 7 Jean Harlow?
JUDEN film wystarczył, aby 

ugruntować sławę niezna­
nej przed tym nikomu młodej 
aktorki Carroll Baker: „BABY 
DOLL” według scenariusza Ten 
nessee Williamsa. Film zrobił 
furorę, a strój, w jakim Caroil 
przeważnie ukazywała się na 
ekranie — króciutka nocna ko­
szulka — stal się nakazem 
mody dla milionów ame­
rykańskich kobiet i dziewcząt.

CARROLL BAKER, córka u- 
bogich rodziców z Pennsylva- 
nii, była najp erw sprzedaw­
czynią w sklepie, potem part­
nerką magika kabaretowego, a 
następnie tancerką. Dopiero w 
roku 1954 zaczęła się uczyć 
sztuki aktorskiej w słynnym 
nowojorskim „Actor’s Studio” 
Tam poznała dwóch mężczyzn, 
którzy odegrali decydującą ro­
lę w jej życiu. Jednym z 
nich był słynny reżyser EL1A 
, /*V, który zwrócił na
nią Uwagę i zaproponował jej 
rolę w filmie „Baby Doli”. 
Drugim — również reżyser, 
JACK GERFEIN, który w rok 
później został jej mężem.

F
O wielkim sukcesie „Baby 
Doll’ Carroll Baker grała 

już tylko w niewielu filmach, 
poświęcając się wychowaniu 
dzieci, 7-letniego obecnie syn­

ka Hershela i 8-letmej córecz­
ki Blanche. Ale już wkrótce 
czeka ją prawdopodobne dru­
gi poważny sukces filmowy: 
otrzymała tytułową rolę w fil­
mie „JEAN HARLOW”, opo­
wiadającego historię słynnego 
„vampa” Hollywood z lat trzy­
dziestych.

Jean Harlow była pierwszą 
aktorką, która lansowała tak 
popularne później platynowo* 
blond włosy, pierwsza też no­
siła suknie obcisłe jak pokro­
wiec. Umarła mając 28 lat, ale 
jej krótkie życie było bardzo 
burzliwe. W wieku lat zaled­
wie 18 poślubiła swego rówie­
śnika, który ją bardzo szybko 
porzucił: powrócił... do rodzi­
ców. Jej drugi mąż wkrótce 
po ślubie popełnił samobój­
stwo, a i trzecie małżeństwo 
zakończyło się rozwodem już 
po kilku tygodniach.

Przy odpowiedniej charakte­
ryzacji Carroll Baker jest ude­
rzająco podobna do Jean Har­
low. Cieszy cię bardzo tą xolą 
i ma nadzieją, it film zyska 
nie mniejsze powodzenie nil

legendarna już prawie „Baby 
Doli”.

(oprać, rt.)

Według notatki umieszczo­
nej w jednym z naszych ty 
godników port o nazwie 
Buccari leży na wybrzeżu 
Jugosławii. Wybrzeże to 
jest długie, ktoś ciekawy, 
a nie znający geografii 
Adriatyku, chce się więc 
dowiedzieć, ną którym od­
cinku tego długiego wybrze 
ża leży port o nazwie Buc­
cari. Sięga po atlas. Tym­
czasem w ogólnie dostęp­
nych w Polsce współczes­
nych atlasach portu o naz­
wie Buccari nie ma. Więc?...

OTÓŻ port, o który tu 
chodzi istnieje, tylko 

że się nazywa inaczej: BA- 
KAR. Buccari to włoska 
nazwa tego portu, używana 
oficjaln:e w czasie okupacji 
— austriackiej do r. 1918 i 
włoskiej w latach 1941 — 
1944, a tradycyjnie utrzy­
mująca się w języku nie­
mieckim i włoskim do dziś. 
Wspomn;ana na początku 
notatka prasowa o porcie 
„Buccari” pochodzi albo z 
prasy w języku niemieckim

albo w języku włoskim. Ale 
w polskim nazewnictwie ge- | 
ograficznym obowiązuje al- i 
bo dzisiejsze oficjalne j 
brzmienie nazwy w języ-1 
ku narodowym państwa, do! 
którego dana miejscowość i 
obecnie należy, albo nazwa 
polska, tzn. spolszczona (je- j 
śli taka jest), nie wolno j 
natomiast używać nazw [ 
istniejących w innych ję-1 
zykach, jak właśnie włos-1 
ka. Buccari.

Że Buccari to serbochor- j 
wackie. Bakar bez żadnej i 
wątpliwości wynika z treś-1 
ci notatki, o której wyżej. | 
Nie potrzeba w tym wypad­
ku czynić jakichś poszuki­
wań. Ale nie zawsze się 
tak dzieje.

Wskutek częstych zmian te­
rytorialnych w Europie środ­
kowej i wschodniej w XIX 
i XX w., kiedy różne obsza­
ry kilkakrotnie zmieniały 
właścicieli i w związku z tym 
niektóre miejscowości, węzły 
kolejowe, stacje graniczne 
otrzymywały coraz to nowe 
nazwy oficjalne, nazwy nie­
kiedy zupełnie niepodobne do 
poprzednich, bo przystosowy­
wano je do bardzo różnych 
języków — otóż w takiej sy­
tuacji przy studiowaniu star­
szej literatury niejednokrot­
nie trudno jest się domyśleć, 
o jaką miejscowość chodzi.
Wielką pomocą służy tu 

wydany niedawno przez
PWN „Słownik nazw miej­

scowych Europy Środkowej 
i Wschodniej XIX i XX wie 
ku” prof. Henryka Batow- 
skiego. Obejmuje on nazwy 
należące aż do 8 grup 
językowych, używających 
trzech alfabetów (a w obrę­
bie dwóch z nich pewne 
języki mają nadto swoje 
litery specjalne).

Kto się spotka w literaturze 
z nazwą Neustadt in Westpre- 
ussen i nie wie, co ona ozna­
cza, słownik prof. Batowskie- 
go powie mu, że tak się na­
zywało oficjalnie w administra­
cji niemieckiej w latach 1772 — 
1919 i 1939 — 1945 Wejherowo} 
że Castelnuovo to włoska naz­
wa miasta Hercegnovi w Czar- 
nogórzu, oficjalna nazwa admi­
nistracji austriackiej do r. 1918; 
że Inebahti to do r. 1830 ofi­
cjalna turecka nazwa miasta, 
którego grecka nazwa w trans­
krypcji ma postać Nävpaktos; 
że Lcpanto to włoska naz­
wa tegoż Nävpaktos; itd. 
itd. Albo, gdy się ktoś chce 
dowiedzieć, jak brzmiała ofi­
cjalna nazwa niemiecka Koście 
rzyny, to słownik Batowskiego 
odpowie: Berent; albo jak w 
latach 1940 — 45 niemiecka ad­
ministracja nazywała Mławę, 
odpowie że Mielau; itd.

Ułożenie tego słownika 
było pracą wprost benedyk 
tyńską. Benedyktyńską by­
ła też trwająca 3 lata i 3 
miesiące praca drukarni. 
Aż dziw bierze, że przy 
tym wszystkim słownik ko­
sztuje zaledwie 34 zł.

Z. BROCKI

'I n^a?ji XX~?ecTa PRL

Sesja naukowa WSP

Carrol Baker na tle oryginalnego plakatu filmo­
wego Jean Harlow.

Jednym z elementów ob­
chodów dwudziestolecia Pol­
ski Ludowej mają być sesje 
naukowe naszych wyższych 
uczelni. Jako pierwsza taką 
sesję zorganizowała Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w 
Gdańsku.

Zagajając obrady rektor 
uczelni doc. dr Ludwik Ban 
dura powitał przybyłych na 
sesje przedstawicieli KW 
PZPR, władz administracyj­
nych, kuratora Trnkę oraz 
przedstawicieli organizacji 
społecznych i naukowych.

W słowie wstępnym dr ban­
dura zobrazował w głównych 
zarysach osiągnięcia naukowe 
uczelni oraz jej rozwój. WSI’ 
w Gdańsku powstała przed 17 
laty. W roku 1956 rozpoczę a 
nadawanie stopnia magisterskie 
go, a w roku 1953 otrzymała u- 
prawnienia do przeprowadza­
nia przewodów doktorskich i 
udzielania tego stopnia nauko­
wego. Za czas swego Istnienia 
USB wydala 511 dyplomów 1 
stopnia, 1826 dyplomów magi­
sterskich i 17 doktorskich.

Uczelnia posiada 23 katedry 
i 23 zakłady. Pracuje tu 8 pro­
fesorów, 20 docentów, 30 wy­

kładowców, 38 adiunktów i 30 
asystentów.

Trudno było referentowi w 
krótkim przemówieniu zapoz­
nać zebranych z całym dorobi 
kiem naukowym uczelni, toteż 
ograniczył się on jedynie do 
wymienienia tytułów ważniej­
szych prac naukowych, ogłoszo 
nych drukiem. Był to spis bat 
dzb obszerny i bardzo różno­
rodny tematycznie. Dużą za­
sługą uczelni jest to, że zor­
ganizowała ona setki wykładów 
i t0 nie tylko w Gdańsku, ale 
i na głębokiej prowincji.

Już z tego krótkiego prze­
mówienia wnioskować moż­
na było, że uczelnia ta wy­
pracowała sobie poważną 
pozycję w życiu nie tylko 
naszego regionu. Przyczyni­
ła się do zacieśnienia więzi 
ziemi gdańskiej z macierzą 
przez wydobycie i opubli­
kowanie wielu zapomnia­
nych momentów z historii 
Gdańska.

Wczorajsza sesja (obrady w 
sekcjach toczą się jaszcze dzi 
siai) dała możność pr etiysku 
towauia szeregu referatów, 
związanych z tematyką dwu­
dziestolecia. poza tym przed*

# Dokończenie na str. 5
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Pan spiker leż chodził do s/kol»...

N]IEDAWNO w jed­
nym z wojeioództw 

w czasie dyskusji po 
pewnym ćwiczeniu me­
todycznym z grupą nau­
czycieli — polonistów 
skarżono się, że ucznio­
wie, broniąc form błęd­
nych, piętnowanych przez 
nauczyciela — polonistę, 
powołują się na różne 
wydawnictwa, w których 
biedy te występują.

Nie potrzeba daleko 
szukać. Ot choćby ze­
szyt szkolny. Na czwar­
tej stronie okładki znaj­
duje się tam wydruko­
wana dużą czcionką in­
formacja, że zeszyt wy­
produkowała „Fabryka 
Papieru w Jeziornie 
k/W -wy”.

Dwa błędy: gramatycz 
ny i ortograficzny!

Już Widzę ucznia, któ­
ry na zwrócona mu uwa 
gę, że „kolo Warszawy” 
to germanizm i że po­
prawnym zwrotem jest, 
tu „pod Warszaioą” — 
pokazuje nauczycielowi 
zeszyt i pyta: „Ä to co, 
proszę pana?”

I widzę innego ucznia, 
który na zwróconą mu 
uwagę, że ortografia na­
sza zabrania używania 
znaczków nieliterowych, 
jak właśnie np. pochyłe) 
kreski, pokazuje nauczy­
cielowi zeszyt i mówi:

Sesja naukowa WSP
# Dokończenie ze str. 4

stawione zostały wyniki ba­
dań nad zagadnieniami nie- 
związanymi ściśle z okresem 
dwudziestolecia, ale będący­
mi szczególnym przedmiotem 
zainteresowania uczelni peda­
gogicznej.
Wczorai przed południem 

wygłoszono dwa referaty. 
Prof, dr Kazimierz Sośnlcki 
mówił o pojęciu „podświa­
domości” we współczesnej 
pedagogice, zaś dr Leon Wa 
piński o powstaniu Polski 
Ludowej. Po południu obra 
dowały sekcje: pedagogicz­
na, języka polskiego, histo­
rii, geografii, chemii, mate­
matyki i fizyki.

erg.

„A tutaj jednak kreska 
taka jest”.

Zaś pierwsza strona 
okładki zeszytu wskazu­
je uczniowi: pisz naj­
pierw nazwisko, dopiero 
po nazwisku imię. Bo na 
zeszycie wydrukowano: 
„Nazwa przedmiotu... Na­
zwisko... Imię”. Autorem 
tego nadruku jest oczy­
wiście jakiś zatęchły biu 
rokrata.

CZERZY się u nas 
dzika maniera nie 

odmieniania nazwisk. Do­
prowadziła do tego ad­
ministracyjna żądza „do­
kładności”, którą ma 
jakoby zapewniać właś­
nie nieodmienność naz­
wiska. Stad często na 
urzędowych „pisemkach” 
czytamy przerażeń i np. 
takie perełki: „Wzywa
się ob. Kowalski Alek­
sandra...”, albo: „Przy­
znaje się Linde Stanisła­
wowi...”.

Dzieci, uczniowie, z 
urzędowymi pisemkami 
jeszcze się nie stykają 
(szczęśliwi!). Ale słucha­
ją radia. I patrzą w te­
lewizor. A tu i tam stale 
pewne nazwiska nie są 
odmieniane. Np. niedaw­
no tysiące dzieci (i do­
rosłych) dowiedziały się, 
że się odbyły uroczy­
stości z okazji 60-lecia 
„profesora Oskara Lan­
ge”, że „profesora Lange 
powitał...”, że „profesoro­
wi Lange wręczono...” 
itd.

I znów: nauczyciel — 
polonista mówi, że nasz 
system gramatyczny ka­
że odmieniać rzeczowni­
ki przez przypadki, a 
uczeń: „Nie zawsze, pro­
szę pana. Pan spiker nie 
odmienia. A przecież pan 
spiker chodził do szko­
ły. I nawet ją skończył”.

Aby być sprawiedli­
wi wym: formy „Oskara
I Lange”, „Zenonem Klisz- 
U ko” słyszy się nie tylko 

w radiu. Widzimy je nie­
stety także w komunika­
tach PAP.

(z. br.)

Z księgarskich półek
Prawdziwym rodzynkiem dla 

interesujących się alchemią 
pracy pisarza i tłumacza jest 
wydany ostatnio przez „Czytel 
nika” V tom dzieł Juliana Tu­
wima, zawierający „IMsma pro­
zą”. Znajdujemy tu wspom­
nienia, szkice i rozprawy pole­
miczne, recenzje, a nade wszy­
stko ogrom interesujących 
przyczynków do najrozmait­
szych dziedzin życia — Tuwim 
był bowiem z pewnością naj­
większym encyklopedystą we 
współczesnej naszej litera­
turze. * * *

Kiedy już jesteśmy przy 
wspomnieniach, warto zwrócić 
uwagę na wydany przez PIW 
tom Edwarda Kozikowskiego 
pt. „Więcej prawdy niż plot­
ki”. Są to „okruchy wspom­
nień” o ludziach, z którymi się 
autor spotkał w okresie mię­
dzywojennym; spisane żywo, z 
dużą dawką anegdoty. Wśród 
bohaterów książki spotykamy 
m. in. Zofię Nałkowską, Wła­
dysława Reymonta, Zenona 
Przesmyckiego, Witkacego, Leo 
Belmonta, Emila Zegadło­
wicza...

Nakładem Wydawnictwa Li­
terackiego ukazała się praca 
Jana Gwiazdomorskiego — 
..Wspomnienia z Sachsenhau­
sen” — dotycząca uwięzienia 
profesorów Uniwersytetu

przeciągłym okrzykiem. Ko­
mendant podziękował tłuma­
czowi i życzył więźniom do­
brego wypoczynku i rychłego 
odnalezienia najbliższych. Że 
gnany przyjaznym gwarem» 
opuścił blok i udał się do 
następnego.

Dopiero wtedy gdy ob­
szedł tak wszystkie bloki i 
w towarzystwie żołnierzy 
wrócił do budynku komen­
dantury, ściągnęliśmy tamte­
go z pryczy, na której, obło­
żony kocami i przyduszony 
przez nasze ciała, leżał zakne 
blowany, z twarzą wbitą w 
siennik, wywlekliśmy go na 
betonową podłogę pod piec i 
wśród ciężkich, nienawist­
nych posapywań całego blo­
ku zadeptaliśmy go tam na 
dobre”.

* * *
Inną powieścią biograficzną, 

ale nawiązującą do epoki mi­
kołaj ewskiej, jest „Ucieczka 
jeńców” (czyli opowieść o 
cierpieniach i zagładzie po­
rucznika tengińskiego pułku 
piechoty, Michała Lermontowa)
Konstantegó Bolszakowa, któ­
ra ukazała się w przekładzie 
Eleonory Słobodnikowej („Czy 
telnik”). Interesująca opo­
wieść, a także studium psycho 
logiczne — m. in. o tym, jak 
będąc wielkim artystą, nieko- 

ja„ niecznie trzeba być takimż 
giellońskiego (listopad 1939 — człowiekiem 
luty 1940).

„Aresztowanie nasze — pi­
sze autor — było pierwszym 
masowym pozbawieniem wol
ności większej grupy Pola- .. _
WSw, przeciwko którym KonkUTS li Ił < 11) 111 (I U$ il 1.
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western prawdziwy
j OGLĄDAJĄC ten film czu 
I w Jemy się jak gdybyśmy 
i sami byli świadkami auten- 
i tycznego życia Dzikiego Za-
♦ chodu. Jest tu coś z Cur-
* wooda, westernów i — pa-
t sjonującej księgi Natury.

I
 Walt Disney, bo on to fir­

muje filmową „Legendę o 
wilku I.obo”, jest Jednak 
po trosze czarodziejem — 
roztacza baśń, której każ_ 

♦ dy z napięciem słucha. Bo
I baśń to opowiedziana wy
♦ bornym językiem, obfitują-
♦ ca w przygody — romanty-
l czna.

Opowieść o wilku... Nie 
♦ wszyscy zapewne wiedzą, że
~ ten synonim krwiożerczości,
♦ uosobienie zla (wspomnijmy
X chociażby Czerwonego Kap-
♦ turka) należy do... najbar-
♦ dziej etycznych przedstawi-

1
* cieli świata zwierzęcego.

Monogamista, bezgranicznie 
przywiązany do sw^j rodzi­
ny, troskliwy ojciec, nie 

J szczędzi rzetelnego trudu dla
J zdobycia pożywienia dla sie.
i bie i swych bliskich. A że
} ofiarą tego padają inne
X zwierzęta — takie jest już
X prawo natury. Problemy za-
* czynają się, kiedy to prawo

ktoś naruszy. Zwykle na­
rusza je człowiek.

Tak było i w tym wy­
padku. Kiedy prerie amery­
kańskie przemierzały nie­
zliczone stada bizonów, wil 
cze watahy towarzyszyły im 
viernie, spełniając m. in. 
rolę czynnika selekcjonują­
cego sztuki chore, niedołęż­
ne. Ale oto na preriach po­
jawił się biały człowiek z 
szybkostrzelną bronią i w 
ciągu niewielu lat wytlukl
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T
wał na prerii i wśród gór, • 
zwalczał wrogów i porywał ? 
bydło. Urodził się przy koń • 
cu ubiegłego wieku i za- ♦ 
słynął jako nieustraszony S 
przywódca wilczego stada ♦ 
nieprześcigniony łowca — j 
dziki, wolny, nieokiełznany. ♦ 
Tę legendę sfilmował Walt | 
Disney (reżyserem filmu j 
byl James Algar). Scena- 4 
riusz oparty został na opo- ♦ 
władaniu głośnego piewcy | 
amerykańskiej przyrody, pi- ♦ 
sarza i rysownika Ernesta | 
Thompson Setona, znanego { 
w świecie z opowiadań i t 
rysunków z życia zwierząt. | 
Ale jak to sfilmowano! f

Tu głównym bohaterem 
jest wilk — piękne zwie­
rzę, ukazane na tle przebo­
gatej, surowej przyrody. 
Watażka, wyjący smętnym 
głosem na szczycie skały 
do gwiazd, przemierzający

Kto przyjedzie z ZSRR
usiłowano formułować jakie 

I gokolwiek oskarżenia, było 
pierwszym zetknięciem się 
Polaków z niemieckim obo­
zem koncentracyjnym”.
Była też praca Gwiazdomor­

skiego pierwszą próbą przed­
stawienia Dolskiemu społeczeń­
stwu niemieckich zbrodni po­
pełnianych w obozach (I wy­
danie 1945 rok, II — 1964).* * *

W Bibliotece Powszechnej 
ukazały się świetne obozowe 
opowiadania Tadeusza Borow­
skiego. no wojnie jednego z 
najbardziej interesujących pol­
skich pisarzy młodego poko­
lenia (zmarł w r. 1951). Opo­
wiadania Borowskiego są lako­
niczne, suche nieomal, ale — 
dzięki swemu autentyzmowi — 
chyba przez to bardziej Jeszcze 
ekspresyjne:

„— Koledzy, pan komen­
dant daje słowo honoru, że 
wszyscy przestępcy obozowi, 
zarówno esesmani, jak bäft« 
lindzy, będą sprawiedliwie 
ukarani — rzeki tłumacz. Ze 
wszystkich prycz odezwały 
się oklaski i okrzyki. Gesta­
mi I śmiechem starano się 
wyrazić młodemu mężczyźnie 
zza oceanu swoją sympatię.

— Dlatego pan. ; kómendąnt 
prosi was — mówił dalej tłu­
macz schrypniętym nieco gło 
sem — żebyście byli cierpli­
wi i nie potsełniali bezpra­
wia, bo to się będzie mścić 
na was, tylko przekazywali 
draniów w ręce warty obo­
zowej, dobrze?

Blok odpowiedział jednym

CHOC do chwili rozpo­
częcia VII MIĘDZYNA­

RODOWEGO KONKURSU 
PIANISTYCZNEGO IM. FRY 
DERYKA CHOPINA, któ­
ry odbędzie się w War­
szawie w dniach od Zi lu­
tego do 13 marca 1,<S5 r.,
jest jeszcze sporo cfTii — 
dla młodych pianistów wy­
branych na kandydatów na 
konkurs, trwa gorący okres 
przygotowań, starannego szli 
fowania programu.

Do konkursu pilnie przy­
gotowują się także kandy­
daci ze Związku Radziec­
kiego. Przeprowadzona w 
Moskwie ogólnozwiązkowa 
eliminacja, w której ucze­
stniczyli najlepsi młodzi cho 
piniści % konserwatoriów 
Moskwy. Leningradu, Miń­
ska, Kijowa, Wilna, Lwowa, 
Odessy, Orła, Tbilisi i Wła* 
dywostoku, pozwoliła 14- 
osobowemu jury profeso­
rów na wyłonienie konkur­
sowej ekipy.

Radziecką chopinistykę za- 
prezentować ma w Warsza­
wie pięciu wykonawców: so­
listka Filharmonii Wileń­
skiej, aspirant Konserwato­
rium Moskiewskiego, wy­
chowanka zmarłego niedaw­
no prof. Henryka Neuhau- 
sa — ESTERA ELlNAITE, 
studentka Konserwatorium 
Łeningradzkiego — EWA 
SMIRNOWA (klasa prof. Na 
tana Perelmana) oraz stu­
denci Konserwatorium Mo­

skiewskiego: WIKTORIA PO- 
STNIKOWA (klasa prof. Ja­
kuba Fliera), GEORGIJ SI­
ROTA (klasa prof. Lwa Obo­
rina) i TAMARA KOLOSA 
(klasa prof. Jakuba Żaka).

Po zakończeniu występów 
eliminacyjnych przewodni­
czący jury, profesor Kon­
serwatorium Moskiewskiego, 
Jakub Flier, powiedział:

— Radzieccy pianiści wy­
brani do uczestniczenia w 
VII Międzynarodowym Kon 
kursie Pianistycznym im. 
Fryderyka Chopina w 
Warszawie są młodzi: ma­
ją od 19 do 24 lat. Są to ar­
tyści o bardzo zróżnico­
wanym stylu interpreta­
cyjnym i o różnorodnym 
talencie, na konkursie bę­
dą więc reprezentowane 
różne osiągnięcia radziec­
kiej szkoły pianistycznej. 
Konkurs Chopinowski od 
momentu narodzin stał 
się jedną z czołowych i 
najbardziej popularnych 
imprez wśród młodych pła 
nistów. Radzieccy wyko­
nawcy brali udział w nie­
mal wszystkich dotychcza­
sowych konkursach cho­
pinowskich: wśród laure­
atów znaleźli się tacy słyń 
ni dziś pianiści jak Lew 
Oborin, Jakub Zak, Bella 
Dawidowicz, Wiktor Mier- 
żanow i inni. W lutym i 
marcu przyszłego roku 
usłyszymy w Warszawie 
ich następców.

4 bezmyślnie (jedynie dla 
4 skór, lub w ogóle bez po-
♦ wodu) bizonie stada, liczące 
4 pierwotnie wiele milionów

sztuk. Wraz z wyginięciem 
bizonów straciły podstawy 
bytu plemiona Indian pre- 
ryjnych i... wilki. Te ostat­
nie zmuszone zostały do 
obrania za cel swych ło­
wów... bydła osadników.

4 W r. 1878 w jednym tyl-
♦ ko stanie (Nowy Meksyk)
♦ łupem wilków padły 34 
X tys. sztuk bydła i 165 tys.
♦ owiec. Człowiek wydał zde_
♦ cydowaną walkę wilkowi,
♦ używał kul, sideł i truciz- 
X ny, stawiał zasadzki. Inteli-
♦ gentne zwierzęta obrały je- 
t dnak nową taktykę, zwo- 
{ dząc przeciwników i coraz 
{ to podbierając im stada. 
X Dopiero w początkach na- 
J szego wieku człowiek po* 
{ znal i wykorzystał słabość
♦ zwierzęcia: jego bezgranicz- 
$ ne przywiązanie do swego 
t rodu. Wystarczyło . złapać 
t jednego wilka i urządzić 
4 zasadzkę, wystawiając go 
4 jako przynętę, a reszta wa- 
4 tahy nieomylnie przybywa- 
4 ła na odsiecz i... po wiasną
♦ zgubę. W ten sposób w la- 
I tach 20-tyoh człowiek defi-
♦ nitywnie zwyciężył.
♦ Ukuła się na Zachodzie
♦ legenda o wilku niezwycię- 
J żonym — Lobo, który mi* 
X mo ogłoszonej za jego leb 
X ogromnej nagrody drwił so- 
X bie z przeciwników, królo-

rozkoiysanym krokiem ste­
powe wertepy, piaski pu­
styni, skalne ostępy, zdo­
bywca mierzący swe siły 
z bizonem i grzechotnikiem, 
borsukiem i... przywódcą 
własnego stada, z którym 
walczy o wilczycę. Łowca 
wytrwały (potrafi zagonić 
na śmierć chyżego jelenia), 
inteligentny (opadłą z sił 
ofiarę, pojmaną z dala od 
gniazda, przed zagryzieniem 
gna najpierw w kierun­
ku własnego legowiska, że­
by oszczędzić sobie dźwi­
gania zdobyczy), nieustra­
szony (świetne są zdjęcia, 
przedstawiające wilki prze­
chodzące pa wąskim pniu 
nad przepaścią), W. jaki spo 
sób uzyskano tak wspania­
łe, zda się — reżyserowane 
(choć „grają” przecież dzi­
kie zwierzęta) zdjęcia, po­
zostanie tajemnicą reai.zato­
rów. My otrzymaliśmy- pięk 
ną opowieść, film o wspa­
niałych plenerach * sensa­
cyjnej wprost akcji. Naj­
prawdziwszy western, któ­
ry równie potrafi zaintere­
sować najmłodszych, jak i 
dojrzałych koneserów fil­
mowej sztuki.

Wytrawny majster Disney 
rozpoczął produkcję serii 
przyrodniczej w r. 1950. 
Oglądaliśmy dotychczas „ży 
jąeą pustynię”, „Lwy afry­
kańskie”, „Ginącą prerię”, 
„Perri” i „Białe pustko­
wia”. LAIK
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Jialfat Pokora
zmarła 27. 11. 64 r. Wyprowadzenie zwłok 
dnia 30. 11. 64 r. o godz. 9 z kaplicy cmen­
tarnej w Sopocie, ul. Malczewskiego, o 
czym zawiadamiają
G-4291 syn, synowa i wnuki

Dnia 27. 11. 1964 r. zmarła po długich 
cierpieniach nasza kochana mama i babcia

S. f P.
FRANCISZKA DYMIŃSKA 

przeżywszy lat 80
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby dnia 
30 bm. o godz. 12, o czym zawiadamiają

córki, synowie, zięciowie, wnuko- 
kowie i prawmikowie. G-1887

W dniu 22 listopada 1964 r. zmarła nagle

kol. Zofia Wiśniewska
pracownica Sp-ni Inwalidów „Przodownik” 
w Sopocie. Wyrazy głębokiego żalu i współ­
czucia Rodzinie składają

Zarząd, Rada Spółdzielni i pra­
cownicy. 5389-K

Powiatowy Związek Gminnych Spółdz. 
„Samopomoc Chłopska” w Starogardzie Gd. 
z głębokim żalem zawiadamia, że w dniu 
27 listopada 1964 r. zmarł

Trpka
długoletni pracownik naszego przedsię­

biorstwa.
W Zmarłym tracimy sumiennego pracow­

nika i dobrego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd, Rada Zakładowa, koleżanki 
i koledzy.

Zarząd Portu Gdańsk
ponownie wzywa do pracy wszystkich 
robotników z rezerwy portowej

— na Rejony I, II i III — na wszystkie 
zmiany,

— na Rejon III (drewno) na zmianę dru­
gą i trzecią.
Ogłoszenie nie dotyczy niedziel. 

Jednocześnie komunikujemy, że Wydz. Re­
zerw Portowych odnawia wygasłe umowy 
z lat ubiegłych oraz przedłuża umowy z 
poprzednich kwartałów 1964 r. 5339-K

matrymonialne

PANNA szczupła, zgrabna, 
blondynka, z własnym mie 
szkaniem, dobrze sytuo­
wana, pozna przystojne­
go, ciemnego o dobrym 
charakterze pana z wyż­
szym wykształceniem lub 
studenta na ostatnim ro­
ku w celu matrymonial­
nym. Rozwiedzeni wyklu­
czeni. Tylko poważne fo- 
tooferty: Biuro Ogłoszeń,
Gdynia pod „SM-1628”.

SPRZEDAŻ
NUTRIE brylanty, platy­
ny i standardy sprzedam. 
Gdańsk - Orunia, Boczna 1 
przy Żuławskiej 28. G-4241 
TELEWIZOR „Nefrit” " no­
wy z powodu wyjazdu — 
sprzedam. Cena 12.000. 

I Zgłoszenia: Gdańsk, Leg­
nicka 2 m. 3, od godz. 13.

SAMOCHÓD DKW F 700 
sprzedam. Pruszcz G. — 
Grunwaldzka 4—6. G-4212
SAMOCHÓD osobowy IFA 
F 8 sprzedam. Gdynia — 
Róży Luksemburg 16, ga­
raż. G-416P
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Gdyńskie Przeds. Budowlane „Wybrzeże” }
Gdynia, ul. Śląska nr 53 X

♦

zawiadamia, że z dniem 1 grudnia 1964 r. X
zostały zlikwidowane następujące numery ♦
telefonów: j

21-52-03 ♦
21-23-17 X
21-85-41 I

4 włączone natomiast zostają do centrali nu- j
I mery telefonów: JI

XX Nr 21-29-71, 21-29-72, 21-29-73
! 5377-K
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SYPIALNIĘ ładną, nowo­
czesną sprzedam. Gdynia, 
Nowogrodzka 30 m. 5, teł. 
21-34-52. G-1619
FUTRO dużych wymiarów 
szare karakuły sprzedam. 
Telefon _ Sopot 51-22-88.
PIANINO krzyżowe, stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Gdańsk, Grobla Angielska 
15—1. Krzysztofowicz.

AKORDEON nowoczesny 
„Hohner” 120 basów, 16 
registrów sprzedam. Gd.- 
Suehanino, ul. Schumanna 
35, Wąsik Piotr, telefon 
41-42-74. G-3958

LOKALE

WÓZ resorówkę jednokon 
ny na „16” sprzedam. Al­
fons Kornath, Graniczna 
Wieś, pow. Gdańsk. _ 
FORTEPIAN tanio sprze­
dam. Gd. - Orunia, ulica 
Żuławska 101—8, w godzi­
nach wieczornych. G-3947

Dnia 25 listopada 1964 r. zginął śmiercią 
tragiczną pracownik Gdyńskiego Przedsięb. 
Budowlanego „Wybrzeże”

Albin Labuda
lat 28

W Zmarłym tracimy cenionego pracow­
nika. Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składa

dyrekcja, Rada Robotnicza oraz 
Rada Zakładowa. 5378-K

ZAMIENIĘ mieszkanie sa­
modzielne, n. b., pokój 
20 m, kuchnia, łazienka, 
balkon na 2—3 pokoje tyl­
ko Gdynia. Gdynia, Abra­
hama 46 a m._ 19.__ G-1649
DWA mieszkania po dwa 
Dokoje z kuchnią zamie­
nię na trzy pokoje z kuch 
nia c. o. Tel. 31-10-57.

NAUKA

ZAKŁAD Doskonalenia Za 
wodowego w Gdańsku 
otwiera 2 grudnia o godz. 
17 kursy przygotowujące 
do egzaminu na robotnika 
wykwalifikowanego, cze­
ladnika i mistrza we wszy 
stkich zawodach, a w dn. 
4 grudnia godz. 17 otwie­
ra kursy kroju i szycia 
dla potrzeb domowych. 
Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat, Wrzeszcz. Mi- 
szewskięgo 12. teł. 41-03-62. 
R OZP ÖC ZĘ CIE kursów z 
zakresu TECHNIKUM 
ELEKTRYCZNEGO, ME­
CHANICZNEGO, BUDOW­
LANEGO (instalacje sani­
tarne, budownictwo ogól­
ne), nastapi w dniu 3. XII. 
1964 r. Dodatkowe zgło­
szenia przyjmuje Woje­
wódzki Zakład Szkolenia 
,,Oświata”. Wrzeszcz, Wa­
ryńskiego 4, tel. 41-21-82.

KURSY na tytuł MI­
STRZA i ROBOTNIKA 
WYKWALIFIKOWANEGO 

specjalności: SLUSARZ.
ELEKTRYK i inne bran­
ży metalowej, organizuje 
Wojewódzki Zakład Szko­
lenia „Oświata”, Wrzeszcz, 
Waryńskiego 4, telefon 
41-21-82. Zajęcia odbywać 
się będą w Gdyni i we 
Wrzeszczu. K-5250

ZGUBY
UWAGA: 19 bm. jadąc
rannym pociągiem z Tcze 
wa do Gdańska zostawio­
no paczkę z futrem. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
skontaktowanie z Komisa­
riatem Kolejowym w 
Gdańsku. Wynagrodzenie.

RÓŻNE
POSZUKUJĘ świadków 
wypadku drogowego na 
skrzyżowaniu ul. Świer­
czewskiego i 3 Maja w 
Gdańsku w dniu 17. XI. 
1964 r. o godz. 13.30. Zgło­
szenia teł 41-09-92. G-4163
PIĘKNE suknie ślubne 
długie i krótkie, welony, 
rękawiczki poleca wypoży 
czalnia, Gdynia, Święto­
jańska 95. Prowincja do­
godne warunki. G-1543

p RACA

POMOC do dwuletniego
dziecka potrzebna. Gdańsk 
— Stolarska 6 b m. 9. tel.
31-60-70. G-4243
GOSPOSIA samodzielna 
do dwojga dorosłych osób 
zaraz potrzebna. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 136 m. 3.

KOMUNIKAT
PP „DOM KSIĄŻKI” W GDAŃSKU

Zawiadamiamy uprzejmie wszystkich 
zainteresowanych, że z uwagi na re­
organizację — Antykwariat w Gdyni, 
przy ul. Świętojańskiej nr 56 będzie od 
dnia 1 grudnia br. na okres

około 2 miesięcy 
zamknięty

W związku z powyższym prosimy wszy 
stkich komitentów, którzy z jakichkol­
wiek powodów nie będą chcieli pozo­
stawić książek do ponownego otwarcia 
księgarni, o skomunikowanie się w cza­
sie od 1. 12. do 5. 12. br. z kierowni­
kiem Antykwariatu. 5344-K

TECHNIK - dokumentali­
sta przyjmie pracę w 
ośrodku informacji. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „G-4179”.
POMOC domową od godz. 
16 — 20 dochodzącą przyj­
mę. Gd. - Wrzeszcz, Wy- 
spiańskiego 28 m. 6.
POMOC do dwojga dzieci 
na stałe potrzebna natych 
miast. Zgłoszenia: Oliwa,
ul. Zgoda II 7, po godz. 17.
GOSPOSIA na stałe po­
trzebna. Zgłaszać się od 
godz. 12: Sopot- Wyścigi, 
ul. Pogodna 14. G-4194

GOSPOSIĘ względnie po­
moc domową przyjmę za­
raz. Gdynia, Sieroszew­
skiego 2. G-1632
POMOC domowa najchęt­
niej ze wsi na stałe po­
trzebna. Gdynia, Święto­
jańska 39 m. 4. G-1622
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Warunki do­
bre, oddzielny pokój. — 
Gdańsk, ulica Kartuska 
251—6, II p. ' G-4159
FRYZJER męski potrzeb­
ny. Gdynia, Czerwonych 
Kosynierów 148. G-1607

POMOC domowa do dzieo 
ka dochodząca 2 referen­
cjami potrzebna. Przymo­
rze, ul. Czerwonego Sztan 
daru 85 A pi. 35, po 17.
DOCHODZĄCA pomoc do­
mowa do małego dziecka 
potrzebna. Wrzeszcz, Par- 
tyzantów 99 m. 2, G-4144
POMOC domowa na sta­
łe potrzebna. Oliwa, ulica 
Piastowska 68 D — 10.
GOSPOSIA lub pomoc po 
trzebna od zaraz. Gdańsk, 
Stolarska 4 b m. 1. G-4109
DOCHODZĄCA potrzebna 
od zaraz. Gdańsk, Wroc- 
ławska 26 m. 2, 0-4103

POMOC domowa docho­
dząca potrzebna do mał­
żeństwa bezdzietnego. —. 
Wrzeszcz, ulica Brzozowa 
SB m. 4, zgłoszenia od 
godz. 17. G.4n4it
POMOC domowa potrzeb­
na. Wrzeszcz, ul. Marksa 

1. od godz, 17. G-3938

kupno

„WARSZAWĘ” 
ma taksówkę) ki 
ty: Biuro Ogj
Gdańsk pod ,,G-
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Inicjatywa sopockiego TRZZ
Miejska Organizacja Tow. Roz 

Woju Ziem Zachodnich w So­
pocie od kilku tygodni posia­
da już nowo wybrane władze, 
na czele których — jak po­
przednio — stoi prezes Jan 
Gruchała.

W planach pracy na najbliż­
szy okres na czoło wysuwają 
się zagadnienia związane z 20-

IMPREZY I ODCZYTY
W niedzielę o g. 11 w gmachu 

WSP dr Zbigniew Siatkowski 
mówić będzie o Żeromskim i 
Broniewskim.

Również o g. 11 w sali gim­
nastycznej MDK w Gdyni od­
bywają się II mistrzostwa okrę 
gowe w gimnastyce artystycz­
nej.

30 bm. o g. 17 — spotkanie 
koleżeńskie absolwentów klas 
VII gdyńskich szkół (z ub. ro­
ku szkolnego) w sali nr 16 
MDK w Gdyni. *

W poniedziałek o g, 16 min. 
45 w Klubie Medyka — spot­
kanie z członkiem KC dr Bar­
barą Krupa. W związku z tym 
wszyscy członkowie chóru pro­
szeni są o przyjście (w stro­
jach) do klubu.

W „Żaku" Andrzejki w po­
niedziałek. Początek imprezy 
o g. 19. W programie lanie 
wosku. Grają dwie orkiestry 
w piwnicy „U kuzynów’’ oraz 
w sali teatralnej.

GŁÓWNY KSIĘGOWY 
A GŁÓWNY EKONOMISTA...

...to temat prelekcji, którą 
wygłosi dyr. departamentu 
księgowości Min. Finansów i 
przewodniczący ZG Stowarzy­
szenia Księgowych mgr Zdzi­
sław Paryziński w sali klubu 
„Ster” we Wrzeszczu dla 
członków stowarzyszenia oraz 
zainteresowanych tematem.

KURS ORGANIZATORÓW 
TURYSTYKI ZAKŁADOWEJ

W dniu 1 grudnia o godz. 16 
w świetlicy Szkoły Podstawo­
wej nr 57 w Gdańsku (ul. Aksa 
mitna) odbędzie się otwarcie 
kursu I. stopnia Organizatorów 
Turystyki Zakładowej i Wy­
poczynku Świątecznego oraz 
pierwsze zajęcia zgodnie z pro­
gramem.

Uczestnictwo w kursie bez­
płatne. Po ukończeniu kursu, 
kursanci otrzymają legitymacje 
Organizatora Turystyki Zakła­
dowej, upoważniającej do or­
ganizowania wypoczynku i pi­
lotowania wycieczek zakłado­
wych Itp. w zakładach pracy, 
w których są zatrudnieni.

leciem Polski Ludowej. So­
pocki TRZZ zamierza czynnie 
włączyć się do uroczystości 20- 
lecia wyzwolenia swego mia­
sta.

W związku z setną rocznicą 
urodzin Stefana Żeromskiego 
postanowiono wystąpić z ini­
cjatywą budowy pomnika pi­
sarza w Sopocie, a jedną ze 
szkół sopockich nazwać jego 
mieniem. Rosnący zagraniczny 
ruch turystyczny wymaga oprą 
cowania monografii Sopotu o- 
iaz folderów w językach ro­
syjskim, angielskim, francus­
kim i niemieckim. Kontynu­
owana będzie również akcja 
odczytowa, która zyskała sobie 
w Sopocie dużą popularność i 
uznanie społeczeństwa. (a)

zimowy ruch 
|ir/,(‘z Wisłę
Rejon Eksploatacji Dróg 

Publicznych w Gdańksu za 
wiadamia, że z dniem 30 li­
stopada br. zamyka się na 
okres zimy ruch kołowy 
przez most pontonowy na 
rzece Wiśle w Kieżmarku. 
Jednocześnie uruchomiona 
będzie międzybrzegowa prze 
prawa promowa.

Czynna ona będzie codzien 
nie w godzinach od 5,30 do 
23,30 przy sprzyjających wa 
runkach atmosferycznych. 
Informować o tym będą spe 
cjalne tablice przy wyjeź- 
dzie z miast: Gdańska' El­
bląga i Nowego Dworu.

Niedzielny wywiad

Z okazji „Dni Przeciwgruźliczych“
rozmawiamy z kierownikiem Wydz. Zdrowia Prezydium
dr Zygmuntem Urbanem

Wypadek kolejowy na dworcu
Gdańsk-Południowy

W dniach 1—10 grudnia obchodzić będziemy tradycyjne 
„Dni Przeciwgruźlicze”. Z tej też okazji w dzisiejszym 
wywiadzie z kierownikiem Wydziału Zdrowia Prezydium 
WRN ZYGMUNTEM URBAN EM mowa będzie właśnie o 
zagadnieniach walki z gruźlicą w naszym województwie.

— Zacznijmy od dzieci: czy wiele jest przypadków gru­
źlicy u noworodków i dzieci do lat i, jakie kroki zapobie 
gawcze stosuje społeczna służba zdrowia, by nie dopusz­
czać do zachorowań?

— Zacznę od tego, że je­
dynym najskuteczniejszym 
sposobem zapobiegania są 
szczepienia dzieci szczepion 
ką BCG. Najlepszy tego do-

95Podwieczorek
na fali 230“
W poniedziałek o godz. 17.30 

i 20.30 odbędzie się w sali Klu­
bu Morskiego w Gdyni przy 
ul. 10 Lutego impreza estrado- 
wo-radiowa „Podwieczorek na 
fali 230”.

Gospodarzami XLI Podwie­
czorku są: Wojewódzki Zarząd 
TPPR, Klub Morski w Gdyni, 
Polskie Radio i WAIA w So­
pocie.

Nieliczne bilety wstępu na­
bywać można w „Orbisie” w 
Gdyni oraz 2 godziny przed 
imprezą w kasie na miejscu.

wód: wśród noworodków, 
które zaraz po urodzeniu 
poddajemy szczepieniom nie 
notujemy gruźlicy — nawet 
wr przypadkach. gdy ich 
matki są chore. Gorzej nato 
miast jest z dziećmi nieco 
starszymi. Wypływa to stąd, 
is rodzice niezbyt rygory­
stycznie traktują obowiązek 
doszczepiania dzieci, gdy ba 
dan a tuberkulinowe wska­
zują na konieczność ponrw 
nego szczepienia.

Dlatego w ub. roku zano­
towaliśmy w województwie 
351 przypadków gruźlicy u 
dzieci od 1 do 4 lat. Byiy 
to, oczywiście, lżejsze przy­
padki, gwarantujące szybkie 
wyleczenie. Tylko, że tu zno 
wu dotykamy tego samego 
problemu: rodzice bywają 
nieświadomi groźby tej oho

GDAŃSK, Opera, „Romeo i 
ulia”, g. 14; pon. „Wesołe ku 
roszki z Windsoru”, g. 19. 
’eatr Wielki, „Andorra”, g. 19; 
on. niecz. WRZESZCZ „Mi- 
iatura”, niedz. „Bajeczki z 
isiążeczki”, g. 16. SOPOT, Ka- 
leralny, „Ojciec królowej”, g. 
5; (występy Teatru Powszeeh- 
lego z Łodzi — „Kataki” (w 
ęz. polskim), g. 19,30; pon. 
Kataki”. (w jęz. esperanto) g. 
9. GDYNIA, Muzyczny, „Fa- 
erwerk”, g. 18; pon. „Mój są- 
iad Romeo”, g. 19,15. Klub 
lorski, pon. „Podwieczorek na 
ali 230”. g. 17,30 i 20,30. Hala 
toczni Gdańskiej: „Tony” eon 
ra „Pięciolinie”, godz. 17.

JDAŃSK „Leningrad” —
gnieszka 46”, pol„ od 16 1.,j 
10, 12, 14, 16, 18, 20; pon. j., 

„Kameralne”, „Krzyżacy”, 
I., od 12 1„, g. 12,30, 15,45, 19; 
n. „1914 — 1918”, fr„ od 121„ 
14,30; „Zalotnik”, fr„ od 13 
g. 16,30, 13,15, 20. „Piast”,

:rły św. Łucji”, rneks., od, 
1„ g. 15,30, 17,45, 20; pon. J. j
„Drukarz”, „Kawaler kró- 

jegomości”, fr„ od 16 1„ g. 
17, 19; pon. niecz. „Przy-. 

;ń”, „Przeminęło z wia-1 
■m”, USA. od 14 1„ g. 15, | 
30; pon. niecz. „Panorama”, 
pal”, poi., od 12 1., g. 15,45, | 

20,15; pon. „Sąd ostatecz- j 
”, wł„ od 16 1„ g. 15,45, 18, 
15. „Motława”, „Chcemy się i 
wić”, ang., od 12 1., g. 13,30, 
45, 18, 20,15; pon. „Wyspa j
emnicza”, ang., od 12 1., g. j 
30; „Dwa oblicza zemsty”, 
;A, od 16 1„ g. 17,30, 20.'
ak”. „Prywatne życie”. fr., 

16 1., g. 14. 16, 18. 20;
n. zamknięte pokazy^ DKF 
/rzos”. „Powiernik pań”, fr., 

12 1„ g. 16, 18. 20; pon
iabelskie sztuczki”, fr.. od 
1., g. 15,45, 18, 20,15. „Geda- 

„Nie. jedzcie stokrotek”. 
JA, od 12 i., e. 15.45. 18, 20.15; 
n. niecz. „Włókniarz”, „Pod 
;bny lot”, jug„ od 7 1„ n. 16; 
isaczony”, sńg„ od 18 1.,
n. niecz. „Zorza”, „Księga 
ungli”, ang., od 7 1„ g. 15, 

19; pon. g. 17. 19. „Kosmos”, 
z^s rozprawy”, an°'.. od 16 

p:. 13,30. 15.45. 18, 20,15; pon, 
15,45, ’ 18. 20,15.

WRZESZCZ „Znicz”, „Przer- 
iny lot”, pol„ od 16 1„ g.

ie, 18. 20; pon. „Syn mar- 
trawny”. wł„ od 16 1„ g,
45. 18, 20,15. „Bajka”. „Pięk- 

młynarka”, wł.. od 16 1„ g. 
30, 15, 17,30, 20; pon. „Winda 
wirowa”, fr., od 16 1„ g. 10, 

14, 16, 18, 20. „Tramwa-
rz”, „Zycie nie jest łatwe”, 
t„ od 1« 1„ g. 15,45, 18, 20,15; 
iń. niecz.
NOWY PORT „1 Maja” —
Club kawalerów”, poi, od 16 

g. 16, 18, 20; pon. niecz. 
OLIWA „Delfin”, „Wilczy 
let”, poi., od 16 1„ g. 14, 16, 

20; pon. „Generał”, USA,
i 9 1„ g. 16. 18, 20.
SOPOT „Bałtyk”, „Holender-
;a przygoda”, ang., od 8 1.,

g, 13,15; „Ryczące lata”, wł., 
od 12 1„ g. 15,13, 17,30, 19,45;
pon. „Królewska przygoda”, 
ang., od dł 1„ g. 15,30; „Ryczące 
lata”, g. 17,30, 19,45. „Polonia”, 
„Siedem narzeczonych dla sied 
miu braci”, USA, od 12 1., g. 
13,15, 15,30, 17,45, 20; pon. g,
15,30, 17,45, 20.

GDYNIA „Warszawa”, „Cyrk 
jedzie”, USA, od 9 1., g. 10, 12, 
14; „Nieznany”, poi., od 12 1., 
g. 16, 18, 20; pon. j. w. „Gopla­
na”, „Garaż śmierci”, ang., od 
18 1„ g. 10, 12, 14. 16, 18, 20;
pon. j. w. „Atlantic”, „Żywi i 
martwi”, II ser., radź., od 12 
1., g. 13,15, 15,30, 17,45, 20; pon, 
„Telefon towarzyski”, USA, od 
16 1„ g. 15,30, 17,45, 20. „Fala”, 
„Winda towarowa”, fr„ od 16 
1., g. 14, 16, 18, 20; pon. „Pra­
ski blues”, cz„ od 12 1„ g. 16, 
18, 20. „Marynarz”, „Herbaciar
nia pod Księżycem”, USA, od 
16 1., g. 14,45, 17, 19,15; pon.
„Foto-Haber”, węg„ od 16 1„
g. 17, 19. „Neptun”, „Generał”,
USA, od 9 1., g. 16, 18, 20; pon. 
„Ziemia aniołów”, weg., od 14 
1„ g. 18, 20. „Promień”, „Ta­
jemnicza puderniczka”, cz„ od 
9 1„ g. 15,45; „Miejsce na gó­
rze”, ang., od 18 1„ g. 17,45, 
20; pon. „Bitwa o Kozi Dwór”, 
od 9 1., g. 16; „Sprawcy nie­
znani”, poi., od 16 1„ g. 18, 20. 
„Mimoza”, „Dwa złote colty”, 
USA, od 16 1„ g. 15,30, 17,45, 20; 
pon „Moderato Cantabile” fr., 
od 16 1„ g. 16, 18, 20. „Klubo­
we”, „Wojna i pokój”, USA, 
od 12 1„ g. 18; pon. niecz. „Me 
wa”, „Pechowiec na prerii”, 
USA, od 12 1„ g. 19; pon. 
niecz. „Jagienka”, „Latający 
profesor”, USA. od 9 1., g. 16, 
18, 20; pon. niecz.

RUMIA „Aurora”, „Odwet 
kapitana Lesza”, jug„ od 161., 
g. 15.45. 18. 20.15; pon. niecz.

PRUSZCZ „Krakus”, niecz.

przy mikrofonie”, 19.00 Rewia 
piosenek, 19.30 „Niedziela peł­
na łez” wg F. Lilippiniego, 

.22.30 „Opatija 64”, 23.00 Mozai­
ka melodii rozrywkowych”.

w dniu 30 listopada 64 r.
PONIEDZIAŁEK

LOKALNE:
11.30 Gra orkiestra PR. 12.45 

„Głosy z terenu”. 16.05 Dźwię­
kowy felieton muzyczny. 16.30 
Kwadrans piosenek. 16.45 „Po 
radę i zdrowie”. 17.00 „Szafa 
gra”. 17.30 Przegląd aktualno­
ści Wybrzeża. 17.50 Stocznie re­
montowe przed zimowym szczy 
tem. 18.30 „Gorące łowiska”.
20.15 „Amnestionowani”. 20.25 
„Tomek Rogala”. 20.45 W ta­
necznym rytmie.

OGÓLNOPOLSKIE:

12.15 Muzyka ludowa naro­
dów radzieckich. 13.00 Utwory 
na dwa fortepiany. 13.20 „Spot­
kanie z pisarzami”. 13.45 W ryt 
mie tańca i piosenki. 14.30 
„Czarna procesja” pogad. 14.46 
Utwory Stanisława Kazury.
15.00 Koncert solistów. 15.30 — 
„Nie martw się, Dżeku”. 19.30 
Festiwal Polskich Słuchowisk 
Współczesnych „915 stopni” — 
słuch. 21.40 Dźwiękowe wyda­
nie miesięcznika „Jazz”. 22.10 
„Wspomnienia o Wyspiań­
skim”. 22.40 Z cyklu: Mistrzów 
skie wykonanie dzieł muzyki 
klasycznej i romantycznej. 23.05 
Koncert muzyki rozrywkowej 
i tanecznej.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 29 listopada 64 r.

NIEDZIELA
LOKALNE:

7.50 Koncert poranny, 8.10 
„Odkrywamy nowe karty”,
10.00 Rozmowy o wychowaniu,
10.15 Polska muzyka rozryw­
kowa, 11.00 „Niedzielne przed­
południe”, 11.35 Notatnik kul­
turalny Wybrzeża, 15.45 „Nagi 
król” rec. Reginy Witkow­
skiej, 16.02 Wiersze B. Justy- 
nowicza, 20.30 Perły muzyki 
rozrywkowej, 21.25 Z boisk i 
stadionów.

OGÖLNOPOLSKIE:
8.35 „Radioproblemy”, 8.50 

Koncert solistów, 9.20 Felieton 
literacki, 9.30 Radiowa piosen­
ka miesiąca, 10.30 „Marcin 
Krpan”, fragm. pow. bajecznej 
F. Levstika, 12.10 Poranek 
symfoniczny, 13.15 Audycja hi­
storyczna, ■ 13.30 „Moskwa 2 
melodią i piosenką słuchaczom 
polskim”, 14.00 „W niedzielne 
popołudnie”, 14.30 „Melodie 
siedmiu stolic”, 15.00 Dla dzie 
ci „Awantura na Starym Mie­
ście”, 16.30 Koncert Chopinow­
ski. 17.05 Felieton na tematy 
międzynarodowe, 17.15 Francis 
Poulenc: 8 polskich pieśni lu­
dowych, 17.30 „Podwieczorek

na dzień 29 listopada 64 r.
NIEDZIELA

9.00 „Pieśni i tańce pionie­
rów” (dla dzieci i młodzieży 
z Bukaresztu), 12.00 „Z filmo­
teki XX-lecia”, filmy Jerzego 
Passendorfera, 13.00 TV Kurs 
rolniczy, 13.45 „Cwaniaki”, film 
z serii: „Flip i Flap”, 14.05
Niedzielna biesiada, 14.45 Spra­
wozdanie z międzypaństwowe­
go meczu hokejowego Związek 
Radziecki — Czechosłowacja, 
16.40 „Dzikie łabędzie”, wido­
wisko dla dzieci, 17.25 „An­
drzejki”, program muzyczny, 
17.55 „Wielka nagroda”, film 
fabuł. dla młodzieży prod. 
USA, 19.55 Dobranoc, 20.00 
Dziennik TV, 20.30 „Glob”, 
20.45 Sportowa niedziela, 21.15 
„Tania i inne”, piosenki Du­
najewskiego, 22.00 „Złota ry­
ba”, balet jugosłowiański, 22.45 
Wieczorny relaks.

na dzień 30 listopada 64 r.
PONIEDZIAŁEK

10.00 „Godzina marzeń”, film 
prod. USA. 16.45 „Namiary”
17.00 Dziennik. 17.05 „Swietli- 
czek”, film prod. radź. dla 
dzieci. 17.15 „Przygody Kajtu- 
sia” pr. dla najmłodszych. 17.35 
Kino Krótkich Filmów. 18.10 — 
„Bryza”. 18.40 Występ radziec­
kiego zespołu estradowego. 
19.20 „Eureka”. 19.50 Dobranoc.
20.00 Dziennik. 20.30 Teatr TV 
„Indyk” Sławomira Mrożka. 
21.50 Dziennik, 22.00 Wieczorny 
relaks.

roby i... niecierpliwi — nie 
rzadko uniemożliwiają le­
karzom doprowadzenie ku­
racji do końca, zabierając 
dzieci ze szpitali i sanato­
riów. A trzeba wiedzieć, że 
niekiedy czas leczenia gruz 
!icv sięga dwóch lat...

— Czy dysponujemy dostatec* 
ną liczbą łóżek szpitalnych i 
sanatoryjnych dla dzieci?

— W tym względzie sy- 
tuacia jest idealna: jesteś­
my przygotowani na lecze­
nie większei liczby dzieci, 
niż mamy ich w rzeczywisto 
ści cod opieką. Dlatego też 
niektóre sanatoria spełniają 
crzejściowo funkcje prewen 
toriów. w których umieszcza 
my dzieci z przebyta gruź­
licą lub mające z nią kon­
takt.

— A jak wygląda opieka nad 
dziećmi w wieku szkolnym?

— Od bieżącego roku dzie 
ci szkolne będą raz w ro­
ku poddawane badaniom. 
Gwarantuje to wczesne wy 
krycie gruźlicy, a co za tym 
idzie — szybkie przeciwdzia 
łanie w formie doszczepień. 
Przy tej okazji — przypom­
nienie pod adresem kierow­
ników szkół: spoczywa na 
nich obowiązek egzekwowa 
nia od nauczycieli systema­
tycznego poddawania się ba 
daniom. Niestety, notujemy 
jeszcze, sporadyczne, ale 
niemniej niebezpieczne przy 
padki czynnej gruźlicy u 
nauczycieli.

— Przejdźmy teraz do doro­
słych. Jak pamiętamy, tto koń­
ca tego roku, zgodnie z specjał 
ną uchwalą URN, cała .ludność 
ma być przebadana radiofoto- 
graficznie. Czasu zatem niewie 
le. Ile ludzi spełniło ten obo­
wiązek?

— Niewiele ponad 70 pro­
cent, ale w tej pozostałej 
liczbie mogą być ci, którzy 
posiadają karty zdrowia, by 
li badani w szpitalach d 
klinikach, więc faktycznie 
procent przebadanych oka­
że się wyższy.

— Jakie są rezultaty tych ma 
sowych badań? Czy można mó­
wić o tym, że gruźlica jest 
nadal problemem społecznym?

— Statystycznie mamy 
więcej przypadków gruźli­
cy. Ale wynika to i stąd, że 
więcej ich po prostu ujaw 
niamy. Zatem nie należy mó 
wić tu o jakimś rzeczywi­
stym wzroście liczby zacho­
rowań, choć liczby mówią, 
że: w 1959 roku na 10 ty­
sięcy mieszkańców choro­
wało na gruźlicę 230,8, zaś 
w 1963 roku •— 242,1; że 
wskaźnik tzw. zapadalności 
(również na 10 tys. osób) w 
1958 roku wynosił 23,8, a w 
ub. roku — 29. Niemniej 
gruźlica, choć jest dziś cho 
robą wyleczalną, jest nadal 
groźna, nie wolno jej lek­
ceważyć. Szczególnie, że 
człowiek chory na tę cho­
robę otrzymuje całkowicie 
bezpłatne leczenie oraz... pel 
ną gwarancję wyleczenia. 
Ale warunek, którego znacz 
na część chorych nie dotrzy 
mu je; bezwzględna dyscypli 
na, skrupulatność, podpo­
rządkowanie się rygorom ku 
racji. Bez tego cały wysiłek 
lekarza idzie na marne.

I jeszcze jedno: różne są 
postacie gruźlicy. Pacjenci 
iednak wyobrażają sobie, że 
można się leczyć tylko w 
szpitalu, tylko w sanato­

rium. Chcemy, by zrozumie 
li, że w wielu przypadkach 
wystarczające jest leczenie 
ambulatoryjne, że jeśli le­
karz zaleci takie właśnie le 
czen;e, to podyktowane to 
jest znajomością owego przy 
padku, a nie „osobistą nie­
chęcią” do chorego, jak to 
często bywa interpretowa­
ne.

— Jaki program na tegorocz­
ne „Dni Przeciwgruźlicze”?

— Podobny jak w latach 
ubiegłych: dużo propagandy, 
dużo spotkań, odczytów, pre 
lekcji. No i po raz pierwszy 
nasze „Dni” obchodzimy 
wspólnie ze s’użbą wetery­
naryjną. Istotny to szczegół, 
ponieważ walka z gruźlicą 
zwierzęcą wiąże się ściśle z 
naszymi poczynaniami w 
zwalczaniu tej choroby 
wśród ludzi.

E. K.

Wczoraj o godz. 4,54 dwa 
wagony pociągu towarowe­
go zdążającego z Gdyni w

parę godzin przerwano ruch' 
kolejowy na trasie Gdańsk- 
Tczew.

stronę Tczewa wyskoczyły 
z torów na rozjeżdzie dwór 
cą Gdańsk — Południe.

Jak później ustalono, dwu 
osiowy wózek o wadze 2,5 
tony jednego z większycł 
wagonów wyskoczył z to

„Tony“ contra 
„Pięciolinie...“
...w hali stoczni o godzinie 

17. Organizatorzy apeluja o 
wcześniejsze przybycie, gdyż 
ze względów porządkowych 
o godzinie 16,50 wszystkie 
wejścia do hali zostaną zam 
kniete i Po ttym terminie 
bilety tracą ważność. Kasy 
w hali stoczni będą nieczyn 
ne. Nieliczne pozostałe bi­
lety sprzedają dziś w godzi­
nach od 10 do 14 „Orbis” w 
Gdańsku i klub „Ster” we 
Wrzeszczu.

A może by tak 
na peryferię?

Skarżą się mieszkańcy 
Stogów, że z zaopatrzeniem 
w artykuły codziennego u- 
żytku nie jest u nich najle­
piej, że po wszystko trze­
ba jeździć do miasta. Jeśli 
nie można otworzyć skle­
pu to chociaż kiosk należa­
łoby, postawić. Kiosk, w któ 
rym mieszkańcy tej odległej 
dzielnicy kupowaliby cu­
kier, chleb, herbatę itp. 
Mieszkańcy Urody od kilku 
lat zabiegają o ustawienie 
choć jednego kiosku w ich 
dzielnicy pozbawionej zupel 
nie sklepów. Jak dotąd bez­
skutecznie. — Nie ma kio­
sków!

Ale przed kilkoma dnia­
mi ustawiono nowy, obszer­
ny kiosk przy ul. Rajskiej, 
naprzeciw Delikatesów (o- 
bok stacji benzynowej). 
Wymalowano już napisy: Pi 
wo, napoje chłodzące, papie 
rosy. Jest to kiosk Przo­
downika”, który byłby zna­
cznie pożyteczniejszy, jako 
sklepik na peryferiach wiel 
kiego Gdańska, niż tu — 
gdzie jest wiele sklepów i 
kiosków.

Na rogu Heweliusza i Raj 
skiej jest już pijalnia piwa 
i napojów chłodzących, o- 
bok Delikatesów czynny 
jest kiosk Ruchu z papie­
rosami i kiosk sprzedający 
lody, a w sklepie przy bu­
fecie — napoje rozgrzewają 
ce i chłodzące — co kto wo­
li. Czy konieczna jest jesz­
cze „pijalnia” piwa przy par 
kingu i stacji benzynowej? 
Chyba dla wypróbowania 
odporności kierowców na 
pokusy?

Zamiast otwierać jeszcze 
jedną pijalnię (mamy już ta 
ką na rogu Targu Drzewne 
go i ul. Kowalskiej) lepiej 
ten ładny, duży kiosk usta­
wić na Urodzie, Przymorzu 
czy w Stogach oczywiści 
z nieco innym, bogatszym 
asortymentem artykułów.

W

rów już na wysokości dwor­
ca osobowego PKS w Gdań 
sku i do miejsca wypadku 
(około 2 km) jechał po na­
sypie torowiska, w wyniku 
czego wiele drewnianych 
podkładów zostało zniszczo­
nych. Zniszczeniu uległy 
również 2 wagony towarowe 
z ładunkiem nawozów sztucz 
nych.

Tak pechowo się złoży­
ło, że na tym samym dwór 
cu i prawie o tei samej go­
dzinie, z tym, że na drugim 
torze, również przeloto­
wym, wyskoczyła z torów 
lokomotywa przetokowa. W 
wyniku obu wypadków na

3...
...w niedzielę od godz. 14 

min. 30 do godz. 20 z przy­
czyn technicznych będą kur­
sować tylko do przystanku 
przy Stoczni Północnej.
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Z kroniki

W Łostowicach pod Gdań­
skiem jadący z nadmierną szyb 
kością w kierunku Kowal fur­
gon „Warszawa”, prowadzony 
przez Tadeusza K. wjechał na 
lewą stronę jezdni i wpadł do 
rowu. Kierowca odniósł w wy­
padku lekkie obrażenia.

Wczoraj w Oliwie na ul. Grun 
waldzkiej (w pobliżu ul. Wiej­
skiej) wszedł raptownie na jez­
dnię 43-letni Mikołaj Prochu- 
do (zam. w Oliwie przy ul. 
Grunwaldzkiej 5S1), który7 znaj 
dowal się pod wpływem alko­
holu. Wpadł on pod motocykl 
„BMW”, doznając ciężkich obra 
żeń, m. in. złamania prawego 
podudzia.

W niespełna 20 minut później 
w tym samym miejscu zdarzy! 
się podobny wypadek. Tym ra­
zem raptownie weszła na jez­
dnię lS-letnia Jadwiga W., któ 
ra została potrącona przez sa­
mochód osobowy „Syrena”, pro 
wadzony przez Mirosława K. 
Ciężko ranną dzewczynkę od­
wieziono do II Kliniki Chirur 
gicznej AMG.

W Gdańsku na ul. Podwale 
Grodzkie samochód ciężarowy 
„Star”, którego kierowcą był 
Framciszel D„ wskutek nie­
zachowania przepisowej odle­
głości najechał na zatrzymują­
cy się przed przejściem dla 
pieszych samochód osobowy 
„Y\ arszawa”. W wypadku usz­
kodzone zostały oba pojazdy.

Kolejowe ekipy technicz­
ne szybko usunęły skutki 
obu katastrof i już około 
godz. 10 ruch wznowiono. 
Wypadków w ludziach nie 
było.

Na zdjęciach: 1. wózek, który 
wyskoczył z torów na 2 km 
>rzcd miejscem wykolejenia się 
wagonów. 2. rozbite wagony 
kolejowe na dworcu Gdańsk- 
Południe.

Fot. Wł. Nieżywiński
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tmoppQvyv&Dzi Uiikryty
NA RAZIE,

NIE DO ROZWIĄZANIA
O występującym już od 

kilku lat, a ostatnio szcze­
gólnie pogłębionym próbie 
mie dostawy opalu przez 
Hurtowe Biuro Opałowe w 
Gdańsku-Oruni pisaliśmy w 
rubryce „Śmiało i szczerze” 
z 24 ub. m. Na zawarte tam 
zarzuty odpowiedziało Okrę 
gow.* Przedsiębiorstwo Han 
dlu Opałem w Sopocie w 
U nie dość oesymistycznym. 
Mimo szeregu narad, tak 
na szczeblu miejskim jak i 
wojewódzkim wozacy sta­
no ;czo odmówili podpisa­
nia umowy ze wspomnia­
nym wyżej składem. Stano­
wisko swoje tłumaczą mię­
dzy innymi nieopłacalno­
ścią przy istniejących nor­
mach opłat kursów do t *.s 
odległych i trudnych dziel­
nic jak Siedle^ Chełm czy 
Św. Wojciech. Wolą ofero­
wać i oferują swoje usługi 
■ ry :atnie...

Zdaniem dyrekcji OPHO 
w Sopocie, sytuacja nie u- 
legnij zmianie dotąd, do­
póki odpowiednie władze 
miejskie Gdańska (w tym 
wypadku Wydziału Komu­
nikacji Drogowej Prezy­
dium MRN w Gdańsku), 
wydając koncesje, upraw­
niające wozaków do zarób 
kowania nie wprowadzą 
klauzuli: „tylko do przewo­
zu opału”.

Jest jeszcze inne wyjście; 
przydzielenie Składowi Opa 
lu na Oruni odpowiedniej 
ilości wózków mechanicz­
nych. Sprawa nie jest z 
pewnością tak prosta do 
przeprowadzenia, ale bio­
rąc ped uwagę fakt, że — 
jak twierdzi sama dyrek­
cja OPHO — w żadnej in­
nej miejscowości wojewódz 
twa gdańskiego problem 
przewozu opału nie wystę­
puje, powinna spotkać się 
ze szczególnym potraktowa 
niem przez odpowiedzialne 
czynniki. (ad)

. —•—
Śpiewająca
siódemka z Paryża
występuje w Gdańsku
Już za kilka dni wystąpi w 

hali widowiskowej Stoczni 
Gdańskiej, światowej sławy 
„Śpiewająca siódemka” — 
Chanteurs de Paris — z udzia­
łem Varel i Baiłly.

Zapowiadać będzie Lucjan 
Kydryński.

Znakomity ten zespól, zdo­
bywca nagrody Oskara i na­
grody Montrealu odniósł wiele 
sukcesów w Europie i w Ame­
ryce, W Gdańsku wystąpią 
dwukrotnie: 3 grudnia o go­
dzinie 20 i 4 grudnia o go­
dzinie 18.

Przedsprzedaż biletów wstę­
pu (w cenie od 20 do 45 zł) 
prowadzą wszystkie oddziały 
„Orbisu” w trój mieście i Beit- 
1’ourist" w Gdańsku. Zamó­
wienia zbiorowe należy kiero­
wać — Woj. Agencja Imprez 
Artystycznych w Sopocie, ul. 
Chopina nr 41, tel. 51-22-25,


